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Pa mi 


stnieją cechy zasadnicze, stanowią 
te ME p miernik kultury ras, | 
określające stopień dumy człowieczej | 
i świadomości narodowej danego ple- | 
mienia. ; 

Do tych cech należy szacunek dla . 
grobów. 

Najbardziej nawet odległe i pierwo 
tne cyliwizaeje znały pietyzm dia 
szczątków doczesnych swych zmar- 
łych, W obrzędy pogrzebowe kładły 


krotnie groby są jedynym śladem, ja 
ki je przetrwał. I zdarza się, że nie- ` 
znanych naszych przodków nauka o” 
kresla poprostu jako ludy o grobach 
Skrzynkowych. lub urnach twarzo- ; 
wych, ze sposobu chowania zmar- 
łych, wnioskując o stopuiu rozwoju í 
danego szczepu. 


niejszym pragnienie zabczpieczenia 
szczątków, tym większa dbałość o 
groby. 
doszły one w Egipcie, jakie znacze- 
nie miały w Grecji, w Rzymie. Chrze | 
ścijiaństwo ten pietyzm i uzasadniło 
t przejęło. Katakumby i ementarze by | 
łu zawsze ochraniane, a wszełkie ich 
uszkodzenie uważane za Świętokradz 


nie nawet w dzisiejszych zmateriali- 
zowanych gorączkowych czasach. 
Większość narodów otacza opieką 
groby, szczególnie groby żołnierskie, 
jaku mogiły tych, co złożyli za swój 
kraj daninę krwi. 


Francuskie. włoskie, niemieckie, 


Sąd Okręgowy w Krakowie 
Wydział IV Karny 
Dnia 11. 10. 1937 
Sygn, IV. Pr. 259. 37 


Sąd Okręgowy, Wydział IV Karny w Kra 
kowie na posiedzeniu niejawnym w dniu 
dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Proku- 
ratora Sądu Okrę 
następujące postanowienie: 

L Zatwierdza się po myśli par. 489, 493 
austr. proc. rakn. zarządzoną przez  Staro- 
stwo Grodzkie w Krakowie dnia 4. 10. 1937 
i wykonaną przez Starostwo Grodzkie w Kra 
kowie dnia 4. 10. 1937 konfiskatę czasopi- 
sma „Krakowski Kurier Wieczorny” Nr. 198 į 
2 daty 4. 10. 1937 z powodu treści: 


KOSZULE 


MĘSKIE 
FLANELOWE 


KRAKÓW. DŁUGA 56. 


redakcji przyjmuje codziennie od godz. 16—18 z wyjątkiem niedziel. 
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Czym wyższą kyła kultura, tym sil- i 


Wiemy, do jakiego przersotu j 


two. Ten stąn rzeczy nie uiegł zmia- 


gowego w Krakowie wydał 
i 


m tmech seriach po 2.30, 0.30, 5.35 


Magazyn Polski 


Cena egzemplarza zserarieą zł. 00 


jpae warunki 


amerykańskie ementraze z okresu 
Wielkiej Wojny, czy to w kraju, czy 
na obczyźnie leżące, są przedmiotem 
troskliwej opieki. Dość wspomnieć 
cmentarz włoski pod Warszawą na 
drodze do Bielan, lub lieznie po na- 
szej ziemi rozsiane ementarze wojsko 
we niemieckie. Starannie utrzymane. 
dają dobre świadectwo kulturze 
swych krajów. 

A jak ta sprawa przedstawia się w 
Polsec? 

Zdawałoby się, że winna posiadać 
węikszą wagę, niż gdzie indziej, po- 
budzać zdwojony pietyzm, bo żaden 
kraj nie zawdzięcza tyle swoim żoł- 
nierzom. eo Poiska, Nie tylko broni- 
li Ojczyzny, oni ją dźwignęli z gro- 
bu, — ich ciała stały się węgłem gma 


| chu państwowości, ich krew zaprawą 


fundamentów dzisiejszej Rzeczypo- 
spelitej, ich Śmierć dała nam życie ja 
ko ludziom wolnym. 

.. Wiec zdawałoby się... 

Jeżeli jednak pomimo to, uczeni ba 
dacze przyszłych tysiącleci nie okre- 
ślą kultury polskiej jako kultury gro- 
bów zaniedbanych, to tylko dlatego, 
że po większości ich nie znajdą już 
sladu. Bolesne i rażące opuszczenie, 
w jakim pozostaje mnóstwo naszych 
mogił żołnierskich, jeśli o nieh nie 
pemyślimy, może zetrzeć je z powie- 
rzehni ziemi w ciągu najbliższego 
dwudziestolecia. 

Cóż robić? — powiedziano mi kie- 
dyś filozoficznie, — Polacy mają sen 
tyment tylko do grobów opuszezo- 


1) artykułu zamieszczonego na stronie 4 
„Na wulkanie* w ustępie od słów „l 
do słów „Polska należy oraz 


albowiem 


pt 
mylą się ci“ 
ilustracji p. t. 
treść tych ustępów i ilusiracji zawiera zna- 


„Zmiana szyldu“ 


miona wyst. z art. 170 kk. 

H. Zakazuje się dalszego rozszerzania skon 
fiskowanej treści powyższego artykułu, a 
zakaz ten ma hyć ogłoszony w przepisanej 
czasopisma 
Dzien- 


formie w najbliższym numerze 
„Krakowski Kurier Wieczorny“ 
niku Urzędowynz. 

131. Cały nakład 


ima być zniszczony. 


i w 


skonufiskowanego druku 


Sławomirski. 
Horski. 


Protokolant. 
Przewodniczący: s. o. 
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FLORJANSKA 


UWAGA: Filii nie mamy i z firmą o 
tym samym nazwisku nie mamy nic 
wspólnego. 


'RAKQ 


ER PORANNY 


Wiezałeżny organ dem olkra tycz 


tyikoe 


WSKI 


KRISCHER 


jetajmy o grobach Żołnierzy 


nych. nie łubią starannie mirzyma- 
nych ementarzy. To do nich nie prze 
mawia, Mają mentalność rozpoctyzo- 
wanej damy z końca osiemnastego 
wieku; jeśli kciumna — to koniecz- 
nie strzaskana, — jeśli piyta, to po- 
rośnięta mchem... To pięknie i rzew- 
nie. Szkoda tylko, że grób opuszezo- 
ny przestaje prędko być grobem w o 
góle. Wchłania go ziemia, pokrywa- 
ją zapomnienie i trawa... 

Trawa porasta istotnie wiele Żoł- 
nierskich mogił, tak obficie rozrzu- 
conych po całym kraju.  Niszczeją 
zgubione w lasach. Rdza dawno prze- 
żarła druty kolczaste, którymi je nie- 
gdyś prowizorycznie atoczeno. Bydło 
pasie się swobodnie na zagonach gro- 
bów. Nad spróchniałymi krzyżykami 
na których już nikt imienia, ani na- 
zwiska nie wyczyta, polatują błędne 
ogniki jako jedynie Światła. 

A przecie w tych grobach leżą ci, 


Prenumerata mirsiecny wraz z 0d* 
naszceniem 0%. ouma zł 2.50. 
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RADIOAPARATY, MASZYNY DO SZYCIA 


ROWERY I WÓZKI DZIECIĘCE 
najdogodnie KRAKÓW, ZWIERZYNIECKA 6. — TELEFON Nr. 138-77. 


którzy wałczyłi za Polskę! 
Ten stan rzeczy trwać nie może. 
Ratować trzeba nasze mogiły póki 


DOSKONAŁE RADIOAPARATY 


„ELE TS2BT * 


z pełną długoletnią gwarancją fabry- 
ezna tylko z głównego składu fabry- 
eznego 


RADJOFON" 


KRAKÓW, RYNEK Gł. 5 (róg Siennej) 
Tel, 158-06. 


czas, póki ich jeszcze całkowicie nie 
ogarnęło zapomnienie. Rozrzucone 
pojedyńczo lub zbiorowo po lasach, 
bagnach i polach, wołają o troskliwa 
rękę, © odrobinę pamięci. Nie wolno 
im ich odmawaić. 

Bo nie jest wart posiadać dobrych 
żołnierzy kraj, który o nich, gdy po- 
łegną, zapomina. 

KOSSAK-SZCZUCKA 


Zatarg między gen.Hallerem 


a Korfanttuyrn 
(Telefonem od naszego kor espondenta z Warszawy) 


W sferach politycznych Warszawy dowiaduję się, że pomiędzy Wojcie- 
chem Korfantym — jednym z twórców „Str. Pracy“ — a gen. Halle- 
rem powstać miał poważny konflikt na tle stosunku do „Konfederacji 
Polskiej“. Przyjazd Paderewskiego do Polski, który był już postanowio” 


ny, uległ odroczeniu właśnie ze względu na powyższy zatarg. 


Osólne 


zdziwienie wywołał fakt milczenia prezesa Popiela, który — przebywa- 


jąe stale na Pomorzu — usiłuje zmontować sobie specjalną 


grupę dzicl- 


nicową, stanowiącą dla niego oparcie na wszelki wypadek. 


Znowu powstaje radykalny obóz 
chłopski 


Z Lubiina donoszą: W ubiegłą nie- 
dzielę obradował w Lublinie Zjazd 
działaczy wiejskich. Obecnych było 
kilkadziesiąt osób. Zjazd ten postano 
wił powołać do życia nową partię 
chłopską p.n. Radykalny Obóz Chłop 
ski. Wtych dniach wydana została o- 
dczwa tej grupy, w której R, O. Ch. 
wypowiada się za reformą rolną bez 
odszkodowania nie mówiąc wyraź- 
nie o swoim stosunku do OZN. czy 
Stronnictwa Ludowego. Będzie to, 


zdaje się regionalna grupa chłopska, 


PORCELANA KARLSBADZKA 
świntewej marki „EPIAG* po 
cemneh maamiec zniżenych. 
Lampy ciekir. usłałnie nowości 


w aajwiękozym wykerze poleca 
J. DEENEJŁ 


KRAKÓW, SZEWSKA 20 


która przede wszystkim działać bę- 
dzie na terenie Lubelszczyzny. Pre- 
zesem R. O. Ch. wybrany został b. 
działacz Stronnictwa Ludowego i b. 
więzień polityczny Ludgwig Maciąg. 
Wśród członków zarządu znajdujemy 
nazwiska działaczy ludowych, jak: 
Ciurajowa pow. lubelski, Kołtun — 
pow. Janów, Kukurvk pow. Lubar- 
tów j in, Grupa ta ma w najbliższym 
czasie przystąpić do wydawania wła- 
snego czasopisma pt. „Chłopska Dro- 
ga. 


INSTRUMENTY MUZYCZNE 
DĘTE, SMYCZKOWE I JAZ- 
ZOWE. GRAMOFONY I PŁY- 
TY, APARATY RADIOWE, RO: 
WERY I PRZYBORY 


LEGPÓLD HUTTERER 


obecnie tylko 


Kraków, Rynek gł. [5.1 
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demokratycznego w Polsce: „dokąd 


wasza droga prowadzi? dokąd idzie- 


cie? na czym opieracie się?*. 

Zdaje się, że nie ma dziecka, które- 
by nie wiedziało, jakie są naczelne 
zasady i założenia naszego ruchu. I 
dlatego te periodyczue pytania roz- 
maitych pism i piśmmideł traktować 
należy nie jako rzeczowe zastanawia 
nie się nad istotą naszego ruchu lecz 
jako ironiczny wyraz powąipiewa” 
nia w naszą siłę, jako cynizm ban- 
kruta, który widząc swój upadek usi- 
tuje piwaniem na innych ratować 
swą egzysłencję. 

I nie do was w tej chwili mówimy 
mie do was, którzy z premedytacją usi 
łujecie podstawić nogę wyzwalającej 
się ideologii braterstwa i sprawiedli- 
weści, wiodacej do zbawienia Ojczy” 
zny. Wyście zbyt mali. by wami gło- 
wę sobie zuprzątać! Te niech będzie 
dla was. „bokaterskich* ojców i sy- 
nów cenerowskiego potworka, dosta- 
teczną odprawą, bo z wami, z za pło- 
tu szcztkającymi, jak pies tchórzli- 
wy, walczyć nie sposób! Macie zresz- 
tą nauczkę w słowach prawdziwych 
Polaków Michałowiczów i Estreiche- 
rów, potępiających wasze metedy zje 
dnywania sobie zwolenników! Czyż” 
by i to jeszcze nie starczyło? Zresztą 
i to nie byłoby nie dziwnego, boć już 
stare przysłowie mówi w odniesieniu 
do prostytutki najgorszego gatunku: 
„pluj jej w oczy, u ona powie. że 
deszcz pada“, 

Lecz de was zwracamy się, malucz- 
ey, a najlepsi synowie Ojczyzny, naj 


szezersi obywatele  Rzeczypospeli: 
tej! Wy także czasem pytacie: „do- 
kąd wasza droga prowadzi?" — 


lecz w każdym waszym pytaniu wy- 
czuwa sie serdeczną troskę o dobro 
Polski. Do was mówimy, bo wierzy” 
my w was i pewni jesteśmy, że przyj 
dziecie do nas! Przyjdziecie. gdy tyk 
ko pojmiecie, że przyszłość i wielkość 
Ojczyzny w naszym ruchu spoczy- 
wa, gdy zrozumiecie, Że nie catow- 
skie rozdzieranie sztat nad odwraca- 
niem się od zabójczej przyjaźni z Hi- 
tlerem, zbawi Połskę, ani też czeno- 
we szumne Środki reklamy nie ped- 
ciągną Polski wzwyż! Przyjdziceic do 


Æ aja bicz 


Woiność Tomku 
w swoim domku 


Czytamy w prasie, że na politech- 
nice lwowskiej studenci z pod wiado- 
mego znaku napadli na trzech studen 
tów żydowskich. których pobili ło- 
mami żelaznymi do krwi tak, że mu- 
siano ich przewieść do szpitala. Sta- 
ło się to w gmachu państwowym i 


nikt nie interweniował, nikt nie tro: 
szczył się o następstwa. 
Dajmy na to. że w jakimś domu 


prywatnym czy na ulicy bandyci ku- 
pą napadną na człowieka i zmasakru 
ja go. Rzecz naturalna, że policja zaj 
mie się wyszukaniem napastników i 
odda ich do sądu dla ukaraia. A w 
wyższych uczelniach jest to czyn bez- 
karny, mimo że sprawców nietrudno 
byłoby odszukać. 

Mówi się dużo o nietykalności 
przez policję terenu akademickie- 
go, mówi się o tym jako o szacownej 
zdobyczy demokratycznej, klóra mu- 
si być zachowaną, 

Czyżby demokracja była identycz- 
ną z wołnością rozboju? Czy na to 
zresztą walczono o wolność terenu 
akademickiego, aby na nim rozgry- 
wały się przez całe lata dzień w dzień 
fakty bandytyzmu bez żadnych na- 
stępstw karnych? 

Nie, z pewnością nie w tym sensie 
była pomyślana ta nietykalność — 
trzeba — by nad jej celowością za“ 
stanowić się. 


a ZKZ E w Wy a DE O o m a a R RES e A S E a m 


KRAKOW 


nas, pójdziecie naszą drogai 

A droga nasza, io droga do serc 
tych wszystkich, którzy Ojczyznę po- 
nad wszystko umiłowali! To droga 
walki o prawo, nie io, które w Norym 
berdze uchwalone zostało, nie to, któ- 
re sankejonuje grabież Etiopii, ani 
też to, które dozwzła podnosić ża- 
giew trancowskiego buntu przeciw le 
galnemu rządowi i które pławi się w 
morzu krwi bratniej, dla osobistych 
korzyści przełanej. — ani też to, któ 


Wielki huczek powstał w prasie na 
wiadomość o wyborze adw. Kowal: 
skiego z Łodzi przewodniczącym Str. 
Narodowego. Jedni ganią ten wybór. 
jakoże p. Kowalski jako członek nie’ 
zrównoważony i impulsywny może 
przysporzyć Stronnictwu wiele kłopo 
tów. 


Inni martwią się, że nie został usza 
nowany autorytet Romana  Dmow: 
skiego, który forsował innego kandy 
data i tylko w ostateczności, aby uni- 
knąć rozbicia, zgodził się na Kowal- 
skiego. W ogóle z głosów prasy prze- 
bija się troska o przyszłość Str. Naro 
dowego pod tak niepewnym sterem. 
Nawet pisma endeckie wyrażają wąt- 
pliwość w dokonany wybór, zastawia 
jąc nazwiska poprzednich czołowych 
ludzi: Bartoszewskiego, Wasiutyń- 
skiego z obecnym. Porównanie nie 
wypada na korzyść teraźniejszych wo 


Nasze pismo nic, albo bardzo mało 
pisze o OZN. Z wiadomych powo- 
dów nakładamy sami na siebie te o- 
graniczenia. Nie zawsze to pomagu — 
dowodem eodzienne wyroki' konfi- 
skacyjne, drukowane na I stronie na- 
szego pisma. 

W stolicy mają miarodajne sfery 
widocznie inny pogłąd na dopuszczał 
ność krytyki OZN. Należy sitwicdzić, 
że najwięcej w tym kierunku używa 
sebie „Czas“. Zawiedzione nadzieje 

- powiadają jedni, troska o przysz- 
łość OZN — powiadają inni. Jakkol- 
wick jest, do krytyki się przyłączamy, 
a nie mogąc wyrazić jej własnymi 
słowami, korzystamy z wywodów 
„Czasu“ 

W ezwartkowym numurze czyla- 
my w artykule wstępnym, omawiają- 
cym utworzenie klubu parlamentar- 
nego OZN, następujące zdanie: 

„Gdyby obóz płk. Koca trzy- 
mał się wiernie swej deklaracji. 


Dnia 1 stycznia 1938 r. zbiegają się 
terminy przewidziane w przepisach 
regulujących działalność ubezpieczeń 
społecznych, które bez specjalnych 
aktów uslawodawczych podwyższają 
dotychczasowe opłaty. 

Wygasa mianowicie dekret Prezy- 
denta Rzeczypospolitej z dnia 14 sty- 
eznia 1936 r. o czasowym obniżeniu 
składek za ubezpieczenie emerytalne 
robotników i pracowników umysło- 


pez”eany 
BiGROWE 
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TABLICE 
| EMALJOWANE 
Ww PLOMY 


p PIĘCZĘCIE 
NUMERMATORY 


SPECJALNY SKŁAD 


prryborów rysunkowych 


j! „biembicki 


RIER 
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)Y NASZA DROGA... 


Od czasu do czasu przewijają się 
przez prasę pytania pod adresem wy- 
łaniającego się coraz potężniej obozu 


PORANNY 


re szezebłuje obywateli i jednych wy- 
nosi na piedestał, a drugich spycha w 
ghetto! — Dla nas prawo istnieje je- 
dno — to, które jest narzędziem 
przykazanej przez Boga sprawiedli- 
wości, które w sercu każdego jest za- 
pisane, a którego naczelną zasadą 
jest: równość obywatelska i prawo- 
rządność, jako czymmniki rozwoju Pań- 
stwa „jako instrumenty w dążeniu do 
podniesienia Ojczyzny naszej na nie 
busiężny szczyt! Oto droga nasza i 


SAMI 


Rozumiemy, że prasa endecka ©- 
mawia szeroko niedzielny wybór — 
przecież to jej domowa sprawa. Ona 
jest interesowaną w przyszłej linii 
politycznej, jaką zainauguruje nowy 
prezes — od tego jest tubą „narodo: 
wą“. aby mo ać głosy i opinie sfer 
„narodowych“. 

Co jednak ma prasa nie endecka, 
tymbardziej nie endecka z tym wspól 
nego? Naszym skromnym zdaniem 
posłannictwo tej prasy może polegać 
tylko na zarejestrowaniu samego fak 
tu i wyrażeniu zadość uczynienia, że 
Str. Narodowego pogłębia swój grób. 
Martwić się? To można spokojnie zo- 
stawić prasie endeckiej, która ma o- 
bowiązek i prawo zajmowania się 
sprawami domowymi. 

Dziwne w ogóle metody zaisiniały 
w tej prasie, nazywającej się lewico- 


dzów. 


OSHEY SĄB 


gdyby zajął zdecydowane stano- 
wisko w stosunku do rządu, gdy- 
by nie dopuścił do swych szere: 
gów karicrowiczów i ludzi, któ- 
rzy deklarację płk, Koca potrak- 
towali jak świstek papieru, wy- 
hyście również inną dzisiaj mu- 
sieli zająć pozycję. OZN. miał 
szanse powodzenia, nawet du- 
byłoby nawet  przedwszes- 
nym twiedzić, że dzisiaj pomimo 
licznych i ciężkich błędów, akcja 
jego nie mogłaby się rozwinąć. 
gdyby jego kierownicy zdecydo- 
wali się te błędy naprawić”. 


Zdanie to skierowane jest pod adre 
sem pewnego pisma, które atakuje 
„Czas* za jego krytyczne stanowisko 
wobec OZN. 


Zacytowaliśmy — punkt, kropka i 
basta. Resztę, której my wypowie- 
dzieć nie możemy, dośpiewają sobie 
czytelnicy w duszy. 


wych, oraz za ubezpieczenie od wy- 
padków i chorób zawodowych. 
rezultacie tego składka na ni:czpie- 
czenie emerytalne robolników zosta- 
nie znacznie podwyższoną. 


W stosunku do zarobku składka w 
przemyśle przetwórczym podwyższo- 
na zostaje o 22,8 proc. przy czym 
składka pracodawcy podwyższona 
zostaje o 18.7 proc., 
26.9 proc. 


Jeszcze bardziej wzrośnie składka 
na ubezpieczenie emerytalne pracow 
ników umysłowych. 

Cała składka przy uposażeniu 60— 


. 
a robotnika o 


| nasz cel. najświętszy cel w życiu Sał 


A 


bu | 


ten prezes zainauguruje 


na tym wychodzi — czy 


przecież sam podcinać 
rej tak pewnie siedzi.. 


toby 
jego kłopoty, niech się samo martwi! 
A w ostateczności — dawać niepro- 
szone rady nie jest zadaniem prasy. 


żek w składkach w stosunku 
nym wyniesie 50—66 milj, zł. 
cznej mierze spadając zresztą na bar- 
ki pracowników. 


dego prawego Polaka! » 

Skąd w nas fa siła, pytacie? Spro 
bójcie. przyjdźcie do nas! A zobaczy 
cie, że i w was ta siła drzemie, ty!k9 
zużyć ją należycie trzeba! Bo w każ: 
dym siła jest wielka, tylko ją zbu 
dzić trzeba! W każdym jest siła, gł! | 
(I zbożny cel chodzi! 

I jeszcze raz świętą przysięgę skła 
damy: nie ulękniemy się złowrogieh 
paszez i obłąkańczych zapędów! Dro 
ga nasza jest czysta, święta i najszcze” 
szego ognia pełna! I do zwycięstwa 
kroczyć nią będziemy! — 

Tędy droga nasza... 

Obserwator. 


wą czy niezależną. Zamiast, jak z tel 


założenia wynika, ignorować a W 
najlepszym razie tylko rejestrować 


to, co w przeciwnym obozie się dzie 
je, wdaje się w dociekania i roztrzą 
sania, łamiąc sobie zupełnie zbytecz 
nie głowę nad tym, có przeciwnik ro” 
bi. a nawei dając mu rady. Czy nie 
jest to swego rodzaju pomocą, w każ” 
dym razie wyolbrzymianie czynów i 
zamiarów przeciwnej strony? 

Wychodzi się z fałszywego założe- 
nia, że prasa „narodowa“ pilnie na- 
stawia ucha na to, co druga strona 
o niej mówi i że to mówienie wywie 
ra jakiś wpływ na jej zachowanie się, 
na jej politykę. Złudzenie! Stron. na- 
rod, zawsze i wszędzie podkreśla swą 
ekskluzywność, swe nieliczenie się z 
choćby najbardziej uzasadnioną kry- 
tyvką dla niej takie głosy są hurtem 
„żydowskie“ czy „komunistyczne, a 
więc z góry przeznaczone na lekce- 
ważenie, ba — na robienie czegoś 
wprost przeciwnego. 


Co nas, mówiąc o konkretnym wy 
padku, obchodzi. czy papieżem en 
geckim jesl Kowalski, czy Bielecki 
czy inny prononsowauy endek? Czy 
może inną 
obecnej fa- 

hitlerow- 


politykę, odmienną od 
szystowsko - totalisiyczno 
skiej? 

Znowu złudzenie! Kto, jak Str, Na- 
rodowe, uprawia taką politykę w 
imię — zapożyczonych i sfałszowa- 
nych — haseł: kło ciągle nadużywa 
terminu „narodowy* dla celów kroni 
karskich i — jak twierdzi — dobrze 
kowalski 
lub inny prezes jest w słanie i silę to 
zmienić? Nigdy w świecie, nie zechce 
gałęzi. na któ- 


Z tych i wielu innych racji należa- 
lemu Stronnictwu pozostawić 


L. 


Podwyżka wkładek ubezpieczeniowych 


ł 400 zł, miesięcznie, podwyższona ze- 
staje o 23,0 proc., 
proc., 


pracodawcy o 17 
pracownika o 33,3 proc. 
Łączny wynik omawianych podwy 
rocz- 
w ma 


Wygaśnięcie dekretu Prezydenta 


Rzeczypospolitej z dnia 14 stycznia 
1936 grozi więc nowym obciążeniem 
płac pracowników, 
podniesieniem kosztów 
zahamuje proces poprawy 


co w związku z 
utrzymania 
sytuacji 


gospodarczej. 
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„Patrząc na nędzę, ciemnoię, wyzysk i krzywdy, na te powszednie straszne rze- 


czy. do których tak przyzwyczailiśmy się, że prawie nie zwracamy na nie uwagi... 


zbyt często zapominamy, że z 


tych małych, 


drobnych. osobistych nedz ludz- 


kich, które spotykamy na każdym kroku, torzy się ta wielka rzecz, którą odczy- 


mamy jako upadek i poniżenie Ojczyzny; że z tych małych krzywd, które sobie 


nawzajem wyrządzamy dla interesu ze spokojnym sumieniem, powstaje owa wiel- 


ka krzgwda całości — bezsilność narodu“. 


EDWARD ABRAMOWSKI 


r 
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Będziemy stale powracać do tego 
tematu. Będziemy przypominać i bu 
dzić śpiących, albo zrezygnowanych, 
lak długo, dopóki głos ludu: robotni- 
ka, chłopa i pracownika umysłowego, 
nie zostanie wysłuchany. W ogniu 
tragicznych wypadków na polskiej, 


zacisznej wsi, rzucono podnieconym i 


zniecierpliwionym chłopom kąsek 
przyrzeczenia zmiany ordynacji wy- 
bocznej i perspektywę nowych „de- 
mokratycznych* wyborów. Ci, co te 
obiecanki głosili umilkli. Jeden na- 
gle zaniemówił, choć niby tańcujący 
Holender, jeździł po miastach i ga- 
dał i gadał, rzucał przyrzeczenia i za- 
pownienia, jak z regu cobiitości... Dru 
gi, którego — w ciągu krótkiego urzę 
“wante, enuncjacje trzy razy demen 
lowano — zosłał zastąpiony przez in- 
nego. który nie lubi dużo mówić i o- 
biecywać, bo jest z krwi i kości spor- 
łowcem... 

Atoli z jego nominacją na szefa 
sztabu pewnego obozu, wiążą wytra- 
wni znawcy rezygnację tego obozu z 
zamiarów dążenia do zmiany ordyna 
cji wyborczej. 


I podczas gdy „ozonowcy* zamilkli, 

opinia społeczna coraz natarczywiej 
zaczyna się domagać zmiany ordyna- 
cji wyborczej i przeprowadzenia no- 
wych, demokratycznych i uczciwych 
wyborów. Na ostatnim Kongresie kla 
sowych związków zawodowych nie 
tylko, że podjęto jednomyślną uchwa- 
łę w tych sprawach. ale pojawiły się 
wnioski za bardziej radykalnym po- 
parciem zadania zmiany ordynacji i 
dopuszezenia klasy pracującej do 
Sejmu. To samo czynią masy chłop- 
skie I pracownicze, takie same decy- 
zje podejmują: Kiub Demokratycz- 
ny, Stronnictwo Pracy: słowem za 
wyjątkiem tych, co się obawiają przy 
krych dla siebie skutków nowych 
wyborów wszyscy pragną i domagają 
się zmiany ordynacji i nowych wy- 
borów. 


Rezmaici skrachowani politycy w 
stylu Polakiewiczów, i Malinowskich. 
kadzą tym, w którvch chcą wi- 
dzieć przyszłych władców, chrzezą ich 
mianem demokratów, ale zapomina- 
ją, że opinia tak długo ich „demokra- 
tyzm™“ traktować będzie z dużą re- 
zerwą i nieufnością, dopóki nie da 
dzą oni praktycznych dowodów 
swych demokratycznych poglądów. 


Fakt założenia klubu sejmowego, 
jak również samochwalstwo, nie za- 
stąpią zdrowych i przekonywujących 
argumentów, których społeczeństwo, 


| 


JEDYNA DROGA DO SZCZĘŚCIA ; 


prowadzi przez los kolektury 
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Na odbytym onegdaj zebraniu Ra- 
dy Związku Przemysiowców Zachod- 
niej Małopolski złożył Wiceprezes Se- 
kcji Drogowej sprowozdanie o akcji 
zainteresowanych zrzeszeń gospodar- 
czych, samorządowych, turysłycznych 
it d. w spawach drogowych. Akcja 
szła w szczególności w kierunku: 

a) zmiany niefortunnego projektu 
ustawy drogowej zmierzającej do prze 
klasyfikacji dużych odcinków dróg 
państwowych nx drogi samorządowe 
i przerzucenie całego ciężaru utrzy- 
mania tych dróg na samorządy, 

b) przyspieszenie budowy 
Kraków — Zakopane, 

c) ukrócenia rozszerzającego się e- 
tatyzmu przy budowie tej drogi. któ- 
Tą wykonuje się systemem gospodar- 
czym z pokrzywdzeniem prywatnego 
przemysłu drogowego. 

Rada przyjęła po dyskusji do wia- 
domości sprawozdanie, uchwalając 


drogi 


ao której trzeba pamietać:nowe wybory 


~ 
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KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


usunięte od reprezentacji i wpływów, 
wymaga i żąda. Dokonało się bowiem 
zjednoczenie i konsolidacja sił demo- 
kratycznych, ale poza Sejmem, nieja- 
ko na marginesie .pseudokonsolida 
cji" 

Każdy dzień jest stracony — 
wiedział b. poseł Niedziałkowski, 
im wsześniej lym lepiej, rzekł prezes 
Klubu Demokratycznego prof. Micha- 
łowicz — obaj zapytani w sprawie 
rozpisania nowych wyborów. Tak sa- 


po- 


wa 


Położenie gospodarcze Polski we 


+=. MaM W WATEK sonnen 


l 


mo mniej więcej myślą i czują masy, 
każdy obywatel polski. Po co czekać? 
Na co czekać? Nowoczesna medycy- 
na jest zwolennikiem profilaktyki. 
W ruchach społecznych — w wal- 
kach politycznych, powinna ta meto- 
da zapobiegania gwałtownym podsko- 
kom temperatury wrzenia polityczne- 
go szezególnie być stosowana, A już 
raz niedługo po wypadkach chłop- 
skich pisali'śmy, że tym środkiem pro 
filaktycznym, ta odirulką na niepo- 


uukcji i obrotów wpływał pobudzają 


wrześniu br. nacechowane było wyso | co silny ruch inwestycyjny w zakre- 


kim stanem produkcji przemysłowej 
i obrotów, miesiące jesienne bowiem 
stanowią zwykle wokrćs ożywionej 
działalnosci gospodarczej. — Prócz 
czynników sezonowych, występują- 
cych w tym czasie, na rozmiary pro- 


ł 


sie robót publicznych, w budownic- 
twie i przemyśle. Do poprawy zbytu 
artykułów przemysłowych w br. przy 
czynia się poza tym wzrastająca stop- 
niowo siła nabywcza ludności rolni- 
czej, która otrzymuje za swoje pro- 


PRZEMÓWIENIE PREZESA Dr GRUBERA 


z obcawja smia QGszczędmości 


W związku z „Dniem Oszezędno- 
Sci“ Prezes Centralnego Komitetu O- 

szezędnościowego Rzeczypospolitej 
Polskiej p. dr. Henryk Gruber wy- 
głosi w sobotę, dnia 30 bm. o godz. 
18.45 przemówienie przez Radio, któ- 
re będzie trazsmitowane przez roz- 


yłośnię Warszawa IL. Przemówienie 
to, z uwagi na udbywające się akade- 
mie, poświęcone „Dniu Oszczędności: 
będzie transmitowane powtórnie 
przez wszystkie rozgłośnie Polskiego 
Radia w niedzicię, dnia 31 bm. o go- 
dzinie 18-tej. 


ODEZWA POLSKIEGO TOWARZYSTWA 
OPIEKI NAD GROBAMI BOHATEROW 


Zarząd Główny Polskiego Towarzy 
stwa Opieki nad Grobami Bohaterów 
(ul. Mokotowska 14, m. 46 — konto 
PKO. 3114) wydał następującą odeż 
wę do społeczeństwa: 

— Rodacy! Jak corocznie, w dn. 
1. 2, i 3 lisiopada Polskie Tow. Opie- 
ki A Grobami Bohaterów kołatać 
będzie do ofiarności społecznej o dat 
ki umożliwiające ochronę mugił. Nie- 
chże nikt nie pozostanie na tę prośbę 
głuchy, niechaj nikt się nie odmawia, 
nie narzeka, że za dużo juź tych skła 
dek, Jest ich wiele to prawda. 
Społeczeństwo dźwiga ogromne cię- 
żary — to też prawda. Tej niedzieli 
zbiórka na LOPP., tamtej na Budowę 
Szkół, poprzedniej na LM i K„ na 
Najbiedniejszych, na Niewidomych, 
na FON. Nikt też nie przeczy, że w 
kraju jest bi eda i że każdemu ciężko. 
Jednakże to wszystko nie zwalnia z 
obowiązku czynnego wsparcia wysił 
ków Polskiego Tow. Opieki nad Gro- 
bami Bohaterów. Gdyż, choćby od 
ust sobie odejmując. my dajemy tyl- 
ko grosze, podczas kiedy oni ci w 
zapomnianych mogiłach leżący — da 


równocześnie wzmożenie akcji w po- 
wyższych sprawach, w szczególności 
w sprawie ukończenia budowy drogi 
kraków — Zakopane . Jest to: postu- 
lat, o realizację którego upomina się 
od szeregu lat cała ludność Małopol- 
ski Zachodniej — bezskutecznie, 


W dyskusji podniesiono ogromne 
rozgorycznie zainteresowanych sfer 
zwłaszcza przemysłu turystycznego i 


drogowego z powodu  Ślimaczego 
tempa „budowy“ drogi Kraków — 


Zakopane, trwającej już blisko 8 lat 
i odcinającej komunikacje z najwa- 
żuiejszym ośrodkiem turystycznym 


w Polsce. Przy dotychczasowym tem 
` > - Z. ur 
pie i $vsłemie budowy, Groga Ñra- 


ków — Zakopane będzie gotową w 
najlepszym razie za kilka lat, gdyż 
syslem gospodarczy wymaga inwesto 
wania ogromnych sum przez władze 
zamiast na samą budowę, na zakup- 
no kosztownych maszyr i taboru, 


li swoją krew i życie. 
To jest bądź co bądź różnica. 
WYDAWNICTWO TURYSTYCZNE 


Uwzględniając znaczenie wielkich 
imprez, zawodów i kongresów dla tu- 
rystyki zagranicznej wydział tury- 
styki ministerstwa komunikacji pra- 
cuje nad wydaniem w roku przy- 
szłym specjalnego kalendarza imprez 
który będzie podstawą do prowadze- 
nia propogandy turystycznej Polski 
za granicą. 


Dążąc do możliwie kompletnych 
danych, wydział turystyki minister- 
stwa komunikacji zwraca się do 
wszystkich związków, stowarzyszeń. 
komitetów etc. z prośbą o możliwie 
bezzwłoczne podanie do wiadomości 
Ścisłego, lub przynajmniej zamierzo- 
nego terminu projektowanych w 
całym 1938 r, imprez. 

Zgłoszenia należy kierować do wy- 
działu turystyki ministerstawa komu 
pikacji ål. Ujazdowskie 49. Warsza- 


wa. 


podczas gdy prywatne przedsiębior- 
stwa czekają bezczynnie na zamó- 


wienia, łudzone corocznymi „„przetar 
gami“, które niesiety okazują się fi- 
keją. — Jak to pogodzić z podjętą 


przez p. Wiecepremiera  Kwiatkow- 
skicgo akcją zwalczania etatyzmu? 


Wysunięte postulaty lady Związ- 
ku Przemysłowców zasługują w całej 
pełni na poparcie tymbardziej, że w 
dzisiejszych nad wyraz ciężkich cza- 
sach bezrobocia tysięczne rzesze pra” 
cownicze znalazłyby przy tych robo 
tach drogowych pracę i nie zdane by- 
ły li tyłko na głodowe i demoralizu- 
jące zapomogi, które i tak nie zaw: 
sze są racjonalnie rozdzielane często 
krzywdzą najbardziej potrzebujących 
i stają się prawdziwą gehenną wytrą- 
conego z normalnego życia, nezciwe- 
go robotnika. Akcje tę powinna cała 
prasa poprzeć jaknajgoręcej, 


SW riatieniu Banku Gospodarstwa Kraj. 


dnkty znacznie korzystniejsze 

niż przed rokiem. , 
Według danych Głównego Urzędu 

Statystycznego wskaźnik cen ariyku 


kój, tym lekarstwem na obniżanie 
się niebezpiecznej gorączki, są nowe 
wybory, jak najszybciej przeprowa- 
dzone. 

Usypianie opinii, udawanie, że się 
nie nie widzi, nic nie słyszy, nie pro- 
wadzi do celu. Naród chee rozstrzy” 
gać! 

Niechże rozstrzygnie. lm wcześniej 
tym lepiej dla Państwa — rzekł prof. 
Michałowicz — i miał rację. 

Ster. 


KÍ 
ceny: 


lyw, sprzedawanych bezpośrednie 
przez rolników wynosił w sierpniu r 
b. 20,3 wobec 37,2 w tym samym mie 
siącu roku poprzedniego, wskaźnik 
zaś wyrobów przemysłowych, naby- 
wanych przez rolników. podniósł się 
tylko z 64,8 w sierpniu r. ub, do 66,3 
w sierpniu r. b. Ceny zbóż i produk 
ków hodowlanych zostały wę wrze- 
śniu utrzymane. R 

Stan zatrudnienit przemysłu gór- 
niezo - hutniczego nie wykazał więk- 
szych zmian. Wydobycie węgla ka- 
miennego utrzymało się znacznie po 
wyżej poziomu zeszłorocznego. Wy- 
soki stan produkcji osiągnęły zwła- 
szcza koksownie. Wydobycie ropy 
naftowej wykazuje pewną stabiliza» 
cję; zapotrzebowanie przetworów na- 
ttowych na rynku wewnętrznym 
wzrasta, natomiast eksport doznał oœ 
graniczenia. W hutnictwie żelaznym 
podkreślić należy uruchomienie 2-ch 
wielkich pieców. 

W przemyśle przetwórczy zwyż” 
ka zatrudnienia nastąpiła częściowo 
w przemyśle metalowo-przetwórczym 
Uruchomienie fabryk / włókienni- 
czych doznało w końcu okresu spra- 
wozdawczego ograniczenia w związ- 
ku z kończącym się sezonem produk- 
cji zimowej. W korzystnych warun- 
kach zbytu pracował natomiast prze- 
my si mineralny, drzewny oraz papier 
niczy, Ogólna liczba robotników. za: 
Irudnionych ostatnio w przemyśle 
była o około 100 tys. większa niż 
przed rokiem, slan zarejes trowanych 
bezrobotnych natomiast nieznacznie 
tylko się obniżył. Wysoki stan produ- 
keji przemysłowej i wzmożony ruch 
inwestycyjny wywołały ożywienie na 
rynku pieniężnym. 


Obroty w instytucji finansowej 
wzrosły tak, w dziale wkładów, jak 
i operacji kredytowych. Wkłady œ- 
szezednościowe wykazywały w dal- 
szym ciągu rech zwyżkowy. Znacz- 
niejsze bowiem sumy  nagromadzo* 
nych poprzednio lokat. „odjęte Z0- 
stały na finansowanie zanych 
inwesiyvevj. zwłaszcza przez instytu- 
„cje publiczne. W związku z tym na- 
stąpiło równieź silniejsze wykorzysta 
nie kredytów redyskoniowych w in- 
stytncji emisyjnej. Słabszy ruch pano 
wał natomiast w obrotach papierami 
procentowymi, podezas Hay akcje 
cieszyły się większym zainieresowa” 
niem. 

Sytuacja skarbu państwa kształto- 
wała się pomyślnie, dochody skarbo 
we howiem w pierwszej połowie ro- 
ku budżetowego przewyższały nie- 
znacznie wydatki. Tak, że położenie 
«vulutowe doznało wzmocnienia, 
gdyż mimo biernego od kilku miesię- 
cy sałda bilansu handlowego rezerwy 
kruszczowo - dewizowe instytucji e- 
misyjnej wzrastały. We wrześniu br. 
nadwyżka przywozu nad wywozem 
zwiększyła się, gdyż wzrost wyiwór- 
czości przemysłowej i inwestycyj wy- 
maga zwiększonego przywozu surow 
ców i środków produkcyjnych z za- 
graicy, podczas gdy wartość ekspor- 
tu była w ostatnim miesiącu mniej- 
sza. 
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Oświadczenie dia prasy 


. PUŁKOWNIKA Al 


Szef Obozu Zjednoczenia Narodo- 
wego p. płk. Adam Koc udzielił wy- 
wiadu przedstawiciełowi „Gazety Pol 
skiej“. Wywiad jest czołobitny (oczy* 
wiście, ze strony „(Gazety Polskiej“, 
nie ze strony p. Koca), ale zawiera pa 
rę rzeczy istotnych, pozwolę sobie 
zwrócić uwagę na ten szczegół właś- 
nie — przesadnej czołobitności. 

Nie umiem zrozumieć, skąd się 
wzięła w pewnych kołach nawet le- 

«gionowych ta jakaś dziwaczna manie 
ra ustawicznego kłaniania się w pas. 
Wszystko jest „hołdownicze*: depe- 
sze „hołdownicze*; formułowanie py- 
tań w wywiadzie dziennikarskim — 
„hołdownicze*. Po kiego licha? Ko- 
mu to do szczęścia potrzebne? poco 
to odgrzebywanie zwyczajów z epoki 


saskiej? Piłsudski — pamiętam do- 
skonale wręcz nie znosił tego swo- 
istego „bizantyzmu* — bez poczucia 
taktu, bez poczucia smaku i... bez 
sensu. 

* * = 


Mniejsza o to. 

P, Koc zakomunikował opini publi- 
cznej: 

1) że Związek Młodzieży Polskiej 
p. Rutkowskiego nie będzie miał mo 
nopolu na pracę młodzieżową ..OQzo- 
nu“; będzie jedną z „ozonowych* or- 
ganizacyj młodzieżowych obok — naj 
widoczniej nowego skupienia 
(Związek Strzelecki, Związek Harcer 
stwa Polskiego itd.), powstałego pod 
auspicjami p. wojewody Grażyńskie- 
go; 

2) że „Ozon“ nie ma nic wspólnego 
z „Falangą”: oznaczałoby to, że p. 
Rutkowski i Piasecki opuścili szeregi 
„Falangi. szeregi niezbyt zresztą li 
czne; 

3) że płk. Kowalewskiego, dotych- 
czasowego szefa sztabu „Ozonu”, od 
wołały z powrotem do służby czyn- 
nej w wojsku — władze wojskowe: 

4) że organizacja sztabu „Ozonu* 
ulegnie „usysłematyzowaniu i upro- 
szczeniu”, a w „terenie“ nastąpi 


WPESYI 
io Szkoly Majstréw 
Badońlanych 


przy Państwowej Szkołe Prze- 
mysłowej w Krakowie, Aleja Mi- 
ckiewicza 5 
odbędą się we środę dnia 3-gt 
listopada 1937 r. — między go 
dziną 9-tą a 12-tą. 
pacanie 


TAAA 


pU- 


Z dnia 


CZY P. CAT MACKIEWICZ JEST 

POWAŻNYM DZIENNIKARZEM? 

Przed sądem apelacyjnym w War- 
szawie toczył się w drugiej instancji 
proces przeciwko znanemu redakto- 
rowi „Słowa wileńskiego p. Cat Ma- 
ckiewiczowi o zniesławienie wojewe 
dy śląskiego p. Grażyńskiego. Wynik: 
2 miesiące więzienia i koszta. 

Nie o tę, w życiu dziennikarskim 
zwykłą sprawę chodzi. Dziennikarz 
musi się i do więzienia przyzwyczaić, 
naturalnie o ile padnie ofiarą niepra- 
wdziwych intormacji, Nie wyrok jest 
interesujący, ale jego motywy. Oto 
sąd apełacyjny stwierdził, że uważa 
inkrynmraiowany ortfykuł Mackiewicza 
za obłudny, gdyż pod pozorem obro- 
ny mniejszości niemieckiej w istocie 
godzi on w interesy państwa polskie” 
go. Sąd nie podziela opinii obrońcy 
adw. Szurieja, iż Gat-Mackiewicza na 
leży zaliczyć do najpoważniejszych 
dziennikarzy polskich, gdyż poważny 
dziennikarz nie posługuje się kłam- 
stwem i oszczerstwem. 

Tymczasem niektóre dzienniki ey- 
tują wyjątki z artykułów p. Cata ja- 
ko objawienie, mlaskając językami: 
jaki mądry, jaki poważny. Może po 
tych motywach sądu p. Cat trochę ze- 

skromiie je. 
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nifikacja pracy”, t. zn. „likwidacja 
podziału na „sektory wiejski i miej- 
ski; 

5) że znana deklaracja lutowa „O- 
zonu“, jako „podbudowa ideologicz- 
na akcji Zjednoczenia Narodowego 
wyszła zwycięsko z ognia krytyki pu- 
blicznej”. 

To twierdzenie ostatnie płk. Ada- 
ma Koca należy traktować, rzecz pro 
sta, jako wrażenie osobiste szefa O- 
bozu Zjednoczenia Narodowego; to 
wrażenie pokrywa się z wrażeniami 


Gdzie żyjemy? Jak dług 


To nicprawda, to niemożliwe. To 
się nie stało w XX. stuleciu w stolicy 
jednego z państw europejskich... 

A jednak prawda. Okrutna prawda. 

Słuchajcie! 

W Warszawie, w biały dzień, na 
miejscu publicznym, w ogrodzie Kra- 
sińskich, jakiś chuligan oenerowski 
oblał 3-letnie dziecko benzyną i pod- 
palił. Dziecko stanęło w płomieniach. 
Pewna kobieta, chrześcijanka, ugasi- 
ła płomienie, sama odnoszące szereg 
lżejszych oparzeń... 

Niedawno temu wyłupano scyzory- 
kiem starcowi oczy, dzisiaj podpala 
się trzyletnie dziecko! 

Szukamy słów. Ale nie ma ich na 
wypowiedzenie tego, co czuje, jak my 
Śli istota, w której tkwi iskierka 


AMA KOCA 


wielu innych ludzi w Polsce; to nic 
dziwnego; szef „Ozonu* musi wszak 
być optymistą w stosunku do.. „O- 
zonu“. 

Nieprawdaż?... 

* * * 

Trzymamy więc za słowo (p. Ko- 
ca) pp. Rutkowskiego i Piaseckiego: 
„Falanga“ zostaje na uboczu. Do- 
brze! Przyjmujemy do wiadomości. 

Teraz — na serio. 

Czy nie hyłoby najmądrzej i naj- 
uczciwiej ze satnowiska państwowe- 


człowieczeństwa. 

Pytamy: Za eo? Dlaczego? Maleń- 
stwo, które nikomu nie nie zawiniło, 
staje się ofiarą bestialstwa „narodo- 
wych“ chuliganów. KBandytów, obłą- 
kańców, których wiuno się zamknąć 
albo w kryminale, albo w Szpitalu 
dla wariatów. 

Gdzie jest Polska cywilizowana, 
gdzie wy wszyscy, którzy napiętnuje- 
cie zagranicę, gdy ona napiętnuje 
zbrodnie, dzikie gwałty endo-oencrow 
skie? 

Czy wam nie wstyd, czy zatraciliś- 
cie w zupełności poczucie ludzkości? 
A gdzie troska o dobre imię, o imię 
kulturalnego państwa? 

Jak długo jeszcze? 

Czy nie widzicie, że anarchia. bez- 


oO ZEE 


go powiedzieć sobie tak w danej SY 
tuacji politycznej: 

niech realne siły społeczne, konso 
lidujące kraj naprawdę, ujawnią swe 
ją wagę gatunkową bez blagi i bez 
szarży w toku uczciwych i demokra 
tycznych wyborów do Przedstawiciel 
stwa Narodowego. 

Dlaczego Polska ma się obawiać tā 
kiej próby sił? 

Dlaczego ma się obawiać p. Adam 
Koc? 

Wszakże, jak sam powiada, „wy 
szedł zwycięsko“ z ognia krytyki pw 
blicznej... 

Więc prosimy: na udeptaną zie” 
mię. 


M. Niedziałkowski („Robotnik“) 


D jeszcze? 


wład, barbarzyństwo i wandalizm po 
czynają toczyć naszą nawę? 

Panie Premierze, wy wszyscy, co 
macie dzieci, — i wy tam na górze 
i wy ma dole, wyznawcy Chrystusa. 
deklamujący o miłości bliźniego — 
słuchajcie: tak dalej być nie może. 
nie wolno w Polsce bezkarnie podpa” 
lać trzyletnie dzieci. 

To więcej. niż zbrodnia zwyczajna, 
to grzech, wołający © pomstę do nie- 
ba! 

Społeczeństwo musi utworzyć sa- 
mosbronę przeciwko zbrodniarzom 
endeckim, musi się uciec do właści: 
wej reakcji. 

Dosyć tego barbarzyństwa! 

Miarka się przebrała! 


IDEM 


„ZARZEWIE LWOWSKIE UCHWALIŁO TEZY 
NOWEJ ORDYNACJI WYBORCZEJ 


. Lwów, 29. 10. (Telef.) — „Zarze- 
wie“ lwowskie, które już swą rezolu- 
cją ż dnia 26 kwietnia 1936 r. uzna- 
ło sprawę zmiany ordynacji wybor 
czej za „najnaglejszą dzisiaj potrze- 
bę*, zajmowało się tym zagadnie- 
niem od dłuższego czasu. Powałana 
do życia komisja. w skład której we- 
szli dr. L, Teszner, dr Z. Wachlowski 
i dr Br. Wojciechowski. opracowała 
na podstawie referatu dra L. Teszne- 
ra oraz dyskusji na plenum „Zarze- 
wia“ z dnia 29. 9. ostateczny iekst 
tez, które na drugim zebraniu w dniu 
25 bm. zostały ustalone w nast. 
brzmieniu: 


1) ość mandatów do Sejmu pod- 
wyższyć do iłości powiatów plus man 
daty z miast wyłączonych; 2) Ilość 
mandatów z tych miast winna zawie- 
rać nieznaczną preferencję z uwagi 
na stanowisko i pozycję miast w obe- 
cnych stosunkach politycznych i go- 
spodarczych. 3) Wybory osobowe, a 
nie na listy: 4) Prawo wyborcze dla 


[ 


obywateli z ukończonym 24 rokiem 
życia, Oparte na zasadach powszech- 
ności, równości, bezpośredniości i taj 
ności głosowania z tym, że każdy wy 
borca nazwisko kandydata, na które 
go głos oddaje, winien własnoręcznie 


wypisać na karcie wyborczej w języ- | 


ku polskim; 5) Bierne prawo wybor- 
cze przysługuje obywatelowi, umieją- 
cemu czyłać i pisać po polsku, który 
zbierze na swoje nazwisko 1000 pod- 
pisów uwierzytelnionych; 6) O wybo- 
rze posłów decyduje względna więk- 


szość oddanych głosów; 7) Okręg wy- 
borczy obejmuje dwa powiaty, wybie 
rając dwóch posłów, z których conaj 
mniej jeden musi być narodowości 
polskiej, 8) Osohna kuria żydowska 
z okręgami obejmującymi dwa woje- 
wództwa, zamieszkałe przez kwalifi- 
kowaną ilość Żydów (np. ponad 5 pro 
cent). W sprawie wyborów do Sena- 
tu dyskutoawno dwie możliwości: a) 
analogiczne jak dla Sejmu, z podwyż 
szonymi kwalifikacjami, b) zasadę re 
prezentacji interesów gospodarczo- 
kulturalnych. 


| Niemieckie dzieci szkoine 


strajkują w Polsce 


Poznań, 29. 10. (Telłef.) — Władze 
szkolne przeniosły nauczyciela Niem- 
ca Proczynę ze szkoły powszechnej 


jw Prodyniu. Na miejsce p. Proczyny 


AZARZU, CZY CI 


został przydzielony nauczyciel Polak, 
Wojtasiński. Dzieci niemieckie, uczę- 
szczające do szkoły, rozpoczęły strajk 
w odpowiedzi na to zarządzenie. 


NIE ŻAL... 


Ceat-Riachiewicz zmów næ śocie oskar tomy ch 


W sądzie apelacyjnym znalazła się 
wczoraj po raz drugi już wałkowana 
od kilku lat sprawa redaktora „Sło- 
wa“ wiłeńskiego p. Stanisława Cat- 
Mackiewicza, oskarżonego przez wo” 
jewodę Grażyńskiego o zniesławienie. 

Red. Cat-Mackiewicz zamieścił w 
„Słowie artykuł zatytułowany: „Tii- 
hreria bez ideologii", w którym za- 
rzucał wojewodzie Grażyńskiemu gnę 
bienie wielkiego przemysłu śląskie- 
go, pozostającego przeważnie zresztą 
w rękach niemieckich. Red. Mackie- 
wicz oskarżył wojewodę śląskiego o 
wyzyskiwanie do walki z nimi urzę 
dów skarbowych, co — według auto- 
ra „Fiihrerii' jest nietylko niepatrio- 
tyczne, lecz w ręcz szkodliwe dla Poł 
ski. 

Chcąc ośmieszyć woj. śląskiego p. 
Mackiewicz napisał, że wstydzi się on 
swego ludowego pochodzenia i ukry- 
wa je, zmieniwszy rodowe nazwisko 
„Kurzydło na „Grażyński". 
kiewiczowi proces o zniesławienie. W 


Woj. Grażyński wytoczył Cat - Mac 
pierwszej instancji redaktor „Słowa“ 
cofnął swój zarzut o ukrywaniu przez 
woj. Grażyńskiego ludowego pocho- 
dzenia i przeprosił zniesławionego, 
okazało się bowiem. że wojewoda ślą 
ski urodził się już jako Grażyski, na- 
zwisko zaś zmienił ojciec jego. Po- 
nieważ jednak Cat - Mackiewicz pod- 
trzymywał nadal twierdzenie, jakoby 
woj. Grażyński gnębił przemysł ślą- 
ski ze szkodą dla Polski, co w świe- 
tle przewodu sądowego zostało oba- 
lone, przeto sąd skazał go na 3 mie- 
siące aresztu i 300 zł grzywny. 

Sąd apełacyjny wyrok ten zatwier 
dził, jednakże sąd najwyższy skaso- 
wał go i wszoraj sprawa znalazła się 
ponownie w sądzie apelacyjnym. 

Podczas wczorajszej rozprawy wy 
nikła zabawna sytuacja. Oto proku- 
rator twierdził, że Cat - Mackiewicz, 
lubiący wyciągać cudze Śmiesznostki, 
jak naprzykład sprawę z nazwiskiem 
„Kurzydło', nie jest sam wołny od 


tych śŚmiesznostek, wstydzi się bo- 
wiem swego drugicgo imienia „La: 
zarz“ i podaje się tylko za Stanisła- 
wa. Cat - Mackiewicz nie zrozumiał 
widocznie o co prokuratoorwi chodzi 
gdyż w odpowiedzi poprosił sąd o za- 
łączenie do akt sprawy swego... drze 
wa genealogicznego, datującego się 
od roku 1528, na dowód. że jest aryj- 
czykiem czystej krwi. Oczywiście sąd 
odrzucił to żądanie. 

W wyniku rozprawy, sąd apelacyj- 
ny zmniejszył (at - Mackiewiczowi 
karę z trzech do dwu miesięcy aresz- 
tu, podkreślając w motywach, że zła- 
godzenie wyroku nastąpiło z powodu 
dotychczasowej niekaralności skaza- 
nego oraz jego zasług niepodległoś- 
ciowych. 


4... PASTA DOZĘBÓW an 
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Jaździe; iik TELEFONICZKZ 
Pogstowie rat. 11511 
Straż pgniowa 12111. 
Zegarynka 05. 
Poczt. biuro ziec. 153-6 
Centr. międzym. 97. 
luformator telef, 137- 
Biuro napr. telef. 150-59 
sobota łaformator kol 121-08. 


Centr. gazowni 152-85. 
Centr. cleks. 158-70. 
Centr. wodociąg. 121-89. 


KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI 


Piątek: Narcyza. 
Sobota: Edwarda. 


Teatr -ieir oO 


Z TEATRU [M. J. SŁOWACKIEGO 
Pian przedstawień: 
Piątek wiecz. przedstawienia nie będzie. 
Sobota: „Wielka miłość“. 
Niedziela pop.: „Milioner“; wiecz.: „Wiel- 


ka miłość“. 


REPERTUAR KIN: 

ADRIA: „Wódz czerwonoskórych” i „Z mi 
tości dla ciebie“. 

APOLLO: „Trójka hultajska“. 

ATLANTIC: „Droga do Rio Janeiro“ i 
strach opery“. 

BAGATELA: „Marokko“ i rewia. 

PROMIEŃ: „Zaginiona wyspa* i „Narze- 
«zona z przypadku“. 

STELLA: „Burłak z nad Wołgi”. 

SZTUKA: „Detektyw z Honolulu“. 

UCIECHA: „Atak a świcie. 

WANDA: „Czar cyganerii". 

FOTOPLASTIKON: „Dalmacja“ 
Splato). 


„Po 


(Raguza, 


RADIO 


SOBOTA, 350 PAŹDZIERNIKA 

11'15 Audycja dla szkół. 11/40 Muzyka. 
1450 Muzyka. 1545 Teatr Wyobrazni dla 
dzieci: słuchowisko p. t. „O Janku co psom 
szył buty“ według bajki Juliusza Słowackie- 
go w radiotonizacji Józefa Mayena. 16'15 
„Fantazje na tematy znanych pieśni'* — wy 
kona orkiestra pod dyr. Adama Hermana. 
17 „Jak król Jegomość podróżował po Piń- 
Szczyżnie i zwiedzał Kanał Ogińskiego — od 
czyt wygłosi dr Krystyna Pieradzka. 17'15 
„Od Aten do Bayreuth“, migawki z dziejów 
opery „Monteverdi“ w oprac. prof. dr Łu- 
cjana Kamieńskiego. Wykonawcy: L. Ka- 
mieńska (sopran). M. Janowska - Kopczyń- 
ska (alt), E. Mańczakówna (sopran), J. Bień 
kowski (tenor). Tekst i akomp. prof. L, Ka- 
mieńskiego. 18'15 „Kraków wczorajszy i dzi 
siejszy': „Wnętrze grobów krńlewskich na 
Wawelu“ — pogadanka, wygłosi dr Karol 
Łukaszewicz. 18/30 Pieśni Włodzimierza Or- 
miekiego w wykonaniu Antoniego Walaka 
(baryton), przy fort. Włodzimierz Ormicki. 
19 Audycja dla Polaków zagranieą. 20 „Raz 
— to za mało“ — najładniejsze melodie z 
października. 21/45 „Po amerykańsku* — 
skecz Jerzego Włodygi. 22 Koncert popular- 
ny w wykonaniu orkiestry P. R. pod dyr. 
Grzegorza Titelberga z udziałem Marii Fi- 
renza (sopran) i Ladisa Kiepury (tenor). 23 
Muzyka, 
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Kraków do wieczora... 


M A e a p A O e M W e e YNA 


Wybitni lekarze krakowscy 


biorg udział w komit. organizacgzjnymm związku powsz. 


Po likwidacji obwodu łódzkiego 
Związku Lekarzy Państwa Polskiego 
powstaje na terenie Łodzi oddział no 
wego związku zawodowego lekarzy, 
związku powszechnego i apolityczne 
go, do którego przysiąpią wszyscy le 
karze - demokraci. 

Idea zorganizowania takiego zwią- 
zku powstała we Lwowie, gdzie miej 
scowy obwód zlikwidował się wcze- 
śniej. W ślad za Lwowem poszedł 
Kraków, a obeenie Łódź. 


Opracowany zostaje wspólny sta- 
tut, który stanowić będzie podstawę 
działalności ogólnopolskiego związ- 
ku powszechnego. 4 

Wczoraj pod adresem łódzkich or 
ganizaiorów nowego związku nade- 
szła korespondencja ze Lwowa i Kra 
kowa, w której wymienione są na- 
zwiska lekarzy - członków komitetów 
organizacyjnych. 

We Lwowie nad organizacją no- 
wego związku pracuje komitet w skła 


dzie: dr Węgrzynowski, Landau, So- 
kałowski, Elster i Exelbrit, w Krako- 
wie: dr Grzybowski, Łapiński, Nie- 
wola - Staszkowski, doc. Siedlecki, 
Trzebieki, Biernacki, Eisele, Haber i 


Weinsberg. 
Jak widzimy, do nowej organizacji 
przystąpili najpoważniejsi lekarze 


krakowscy i lwowscy. 

Jak słychać, nowy związek ma no- 
sić nazwę „Powszechny związek le- 
karzy”. 


Kto z Krakowa weźmie udział 


w odprawie legionistów? 


sobotnia odprawa 
legionistów, która odbędzie się w 
Warszawie w obecności Marszałka 
Śmigłego Rydza i komendanta naczel 
nego Związku legionistów płk. Koca, 
budzi w Krakowie ogromne zaintere 
sowanie nie tylko w kołach legiono- 
wych, Związek krakowski reprezen- 


Zapowiedziana 


| 
| 
| 


towany będzie na odprawie warszaw 
skiej przez komendanta gen. Piasec- 
kiego, prezesa okręgu wicemarszał: 
ka Kwaśniewskiego oraz I. wicepre- 
zesa dyr. Strojka. Wobec choroby II. 
wiceprezesa prof. Biedy, zarząd okrę 
gu wyznaczy zastępcę, którym będzie 


prawdopodobnie senator dr Bobrow- 
ski. Powyższy skład osobowy — wy- 
łączając oczywiście komendanta — 
szczególnie po ostatnich wystąpie- 
niach nasuwa pewne refleksje co do 
politycznego charakteru delegacji le- 
gionistów krakowskich. 


Śmierć w nieznanych okolicznościach 


W sądzie apelacyjnym rozegrał się 
dziś epilog zabójstwa, dokonanego w 
tajemniczych okolicznościach na oso 
bie Stanisława Woźnego w Makowie 
w dniu 31 października 1936 r. 

Woźny przebywał wraz ze swym 
szwagrem Stanisławem Pąpkiem w 


jednym. ze szynków na przyjaciel- 4 


INSPEKTOR PRACY Z KIELC 


oskarżony o sprzeniewierzesie 


Przed trubunaiem sądu apelacyjne 
go w Krakowie zasiąść miał w dniu 
dzisiejszym Okręgowy Inspektor Pra 
cy w Kielcach Julian Kowalik, oskar 
żony o sprzeniewierzenie. 


„Słowo” o 


Czyżby 


Udziclenie wywiadu przecz płk. Ko- | 


ea „Gazecie Polskiej“ zostało zrozu- 
mianc jako zapowiedź uczynienia, 
„Gazety Polskiej* organem oficjal- 
nym Obozu Zjednoczenia Narodowe- 
go, a pik, Miedzińskiego szefem pra- 
sy i propagandy OZN. 

Ustęp wywiadu, określający rolę i 


Gierat na zjeździe Cent. Zw. Młodej Wsi 


potępił akcję iRiłodej Polski 


Toruń, 29. 10. (Telef.) — W czasie 
Zjazdu Centralnego Związku Młodej 
Wsi („Siew“) z terenu woj. pomor- 
skiego w Toruniu pod koniec obrad 
zostały rozrzucone ulotki Związku 


List do prof. 


Stowarzyszenie Inżynierów i Archi 
łektów w Łodzi skierowało na ręce 
prof. dr Michałowicza w Warszawie 
następujące pismo: 

„W ciężkich chwiłach. jakie prze- 


ROBOTNICZY ODRUCH PRZECIW 
CHULIGANERII 

Inowrocław, 29. 10. (Telet.) — Pod 
zas pikietowania sklepów żydow- 
skich przez Młodych Stronnictwa Na 
rodowego w Inowrocławiu przeciw- 
stawili się tej akcji miejscowi robot- 
nicy. 


Młodej Polski. Po tym fakcie w gło- 
sach wolnych przemówił prezes C. Z. 
M. W. „Siew*, p. Gierat, który w spo 
sób ostry i stanowczy scharakteryzo- 
wał akcję i zamiary Związku Młodej 
Polski. 


Michałowicza 


żywa akademik żydowski, a wraz z 
nim całe społeczeństwo postępowe — 
głos Twój, światły Nauczycielu, w o- 
bronie prawa i godności człowieka, 
napawa nas otuchą. Wierzymy w le- 
psze jutro wszystkich obywateli Rze- 
czypospolitej”. 

TOENENSWEZZZE SORY: EO ARCE OZ E 


MIN. KOŚCIAŁKOWSKI NA 
ZAMKU 


Prezydent Rzeczypospolitej przy” 
jał wczoraj p. ministra opieki społe- 


cznej Kościałkowskiego. 


skiej pogawędce. W czasie rozmowy 
przyszło między oboma do kontrower 
sji słownej, a potem do bójki. Dołą- 
czyli się do nich i inni, chcąc rozłą- 
czyć bijących się. Kupą padli na zie- 
mię, a gdy powstali, okazało się, że 
z głowy Wożźnego cieknie obficie 
krew, Po kilku dniach zmarł on. 


Na skutek nieprzybycia obrońcy o- 
skarżonego z Warszawy adw, Ettin- 
gera sąd rozprawę odroczył na czas 
nieokreślony. 


wywiadzie 


powodem zwroć na 


miejsce Związku Młodej Polski w O- 
bezie, jest uważany za koncesję wo- 
bec t. zw. wewnętrzno - reżimowej o0- 
pozycji legionowo - peowiackiej, ze 
strony której ZMP. był przedmiotem 
gwałtownych ataków. Na tym odcin- 
ku należy więc oczekiwać odpręże- 
nia. 

Ponieważ w dniu 30 bm. w sobotę. 
ma się odbyć zebranie t. zw. starszy” 
zny legionowo - peowiackiej, które, 
jak to już pisaliśmy, zaposwia- 
dało się burzłiwie, więc ostatnie po- 
ciągnięcie płk. Koca niewątpliwie 
wpłynie uspakajająco na nastroje w 
tym środowisku. Można przypuszczać 
że ze strony tyeh kół na zebraniu so- 
botnim bedzie wysunięty szereg po- 
stulatów personalnych w stosunku do 


Kierzkowski nie podoba się 


Warszawa. (Telef.) — Polityce Rie 
rzkowskiego w Związku Spółdzielni 
Rolniczych i Zarobkowo - Gospodar- 
| co SOŚNIE 
KTO W SZTABIE OZN. REPREZEN 
TOWAĆ BĘDZIE SPRAWY MŁO 

DZIEŻY 

Warszawa, 29. 10. (Telef. — W 
związku z reorganizacją personalną. 
przewidzianą w szefostwie sztabu O. 
Z. N.. która przejawi się w powoła- 
niu rady, sprawy młodzieżowe mają 
być powierzone jednemu z bardzo 


czynnych współpracowników Biura 
Planowania, który nie jest czynnie 


zaawansowany w żadnej z istnieją- 
cych organizacyj młodzieżowych. 


Przed śmiercią Woźny zeznał, że w 
czasie szamotania Pąpek uderzył go 
w głowę żelaznym łomem. Eksperty- 
za lekarska orzekła, iż Śmierć nastą- 
piła na skutek wstrząsu mózgu. Pą- 
pek skazany został na 2 i pół roku 
więzienia. 

Na dzisiejszej rozprawie apelacyj- 
nej biegły dziekan dr. Olbrycht, wy- 
dał nowe, sensacyjne swego rodzaju 
orzeczenie, zupełnie przekreślające 
tezę biegłego I-ej instancji. Orzekł on, 
że Śmierć nastąpiła wskutek zapale- 
nia płuc. 

Na skutek tego orzeczenia, obroń- 
ca wniósł o złagodzenie kary. 


Trybunałowi apelacyjnemu 
wodniczył s. a. dr Gniewosz. 


płk. Koca 


lewo? 

Ozonu, wobec tego, że płk. Koc za 
powiedział różne nominacje w Ozo- 
nie. Oświadczenie płk, Koca będzie 
również dobrze przyjęte przez poro- 
zumienie czterech organizacyj z woj. 
Grażyńskim na czele, celem bowiem 
tego porozumienia było, jak wiado- 
mo, uniknięcie podporządkowania się 
Związkowi Młodej Polski i zapewnie 
nie sobie odrębnej i mocnej pozycji 
w Ozonie. Obecnie będzie to umożli- 
wione, tak iż trzeba przyznać, że p. 
Grażyński dzięki swemu  pociągnię: 
ciu osiągnął zamierzony sukees i to 
w chwili dla siebie trudnej, kiedy w 
bkaretrstwie ujawnia się opozycja 
przeciwko weiągnięciu przez niego 
harcerstwa do polityki. 


OZNŃ-owi 


czych od dłuższego czasu przeciwsta 
wiał się dyrektor ten instytucji dr 
Wojtysiak. Jest on podobno na tym 
terenie mężem zaufania OZN. i jego 
nazwisko wymienia się m. in. jako 
następcę dyr. Kierzkowskiego. W 
związku z tym w kołach spółdziel- 
czych krążą pogłoski o daleko idą- 
cych zmianach na stanowiskach kie- 
rowniczych w Spółdzielczości rolni- 
czej. 
A N E 

Kraków, 29. 10. (Telef.) —Na dzień 
5 grudnia został zwołany do Krako- 
wa wojewódzki zjazd Stronnictwa 
Pracy. W zjeździe weźmie udział 
gen. J. Haller. 


prze- 


. Do urzędu prezesa Sądu A- 
ai należy także administra- 
cja budynków sądowych, Na tej pod- 
sławie za smutnej pamięci prezesury 
dra Parylewicza tenże zarządzeniem 
swoim pozbawił mieszkańców po- 
łudniowo - wschodnich części Krako- 
wa przejścia przez gmach sądowy od 


Otrzymaliśmy poniższą ode- 
zwę z prośbą o zamieszczenie. 
Red. 


KOLEZANKI ! KOLEDZY! 


W dniach 31 października i 1 listo 
pada 1937 r. obradować będzie we 
Lwowie Ogólno - polski Zjazd Dele- 
gatów Stowarzyszeń Aplikantów A- 
dwokackich. 

Stowarzyszenia zwołujące Zjazd u- 
ważają za swój obowiązek zapcznać 
aplikantów z celami i zamierzeniami 
Zjazdu, 

Chwila, w której Zjazd się zbiera 
ma przełomowe znaczenie nie iylko 
dla młodego pokolenia adwokatury, 
lecz również dla całego stanu adwo- 
kackiego. 

Obrady Zjazdu przypadają na mo- 
menł najpoważniejszego zagrożenia 
naszego zawodowego bytu, w obliczu 
przekreślenia naszego życiowego do- 
robku przez groźbę wyeliminowania 
nas poza obręb stanu adwokackiego. 


Przepisy korporacyjne przedłużają 
ce aż po schyłek młodości okres ter- 
minowania, pozbawiające nas wszel 
kich samodzielnych uprawnień i mo- 
żności stanowienia o własnych lo- 
sach, ustalają w rezultacie naszą eg- 
zystencję na poziomie pozłacanej nę- 
dzy. 


Najdobitniejszym wyrazem tych 
stosunków jest wyjątkowe, w innych 
zawodach niespotykane zjawisko bez- 
płatnej pracy aplikanta w warun- 
kach niżej godziwych norm. 

Na apłikantach adwokackich, mło- 
dym pokoleniu palestry, spoczywa o- 
bowiązek obrony prawa i sprawiedli 


wości. W rażącej dysharmonii z tą 
misją społeczną pozostaje sytuacja 


gospodarcza aplikantury. Pozbawie- 
ni jesteśmy możności zaspokojenia 


najprymitywniejszych życiowych po- 
trzeb, odjęte nam jest naturalne pra- 
wo do zaspokojenia najprymitywniej 


(0 OGÓŁU APLIKAN 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


plant do ułicy Grodzkiej. Od końca 
ulicy Grodzkiej. koło Wawelu aż po 
Plac Dominikański nie ma dojścia od 
ulicy Gertrudy i ulic w pobliżu tejże 
położonych do ulicy Grodzkiej. Kom- 
pleks zabudowań od Wawelu do uli- 
cy Senackiej to dawne budynki kla- 
sztorne z pośród których zabudowa- 


szych życiowych potrzeb, odjęte nam 
jest naturalne prawo do samodziel- 
nego zarobkowania, nawet poza obrę 
bem zawodu. 

Nadomiar tego od szeregu lat uno- 
si się nad nami, pojawiająca się w co 
raz to nowej wersji, groza wyrzuce- 
nia nas poza obręb adwokatury. Jak- 
żeż często i beztrosko rodzą się pro- 
jekty, zalecające nam wyszukanie so- 
bie innego zawodu. 

Rozproszkowanie naszych wysił- 
ków, brak centralnej organizacji 
przemawiającej stanowczym głosem 
w imieniu ogółu aplikantów ułatwia 
znakomicie eksperymeniowanie na 
naszym organiźmie. 


Źródła katastrofalnego 
młodej palestry tkwi nie tylko w 
powszechnym |przesiłeniu gospodar- 
czym, nie tylko w zdystansowanych 
przez życie przepisach prawno -kor- 
poracyjnych. ale przede wszystkim w 
polityce ustawodawczej ostatnich lat. 


Ustawodawstwo nasze nurtują prą 
dy nieprzychylne adwokaturze, jako 
samoistnemu czynnikowi wymiaru 
sprawiedliwości, zmierzające do po- 
zbawienia adwokatury sumy upraw- 
nień, związanych z wykonywaniem 
zawodu i wyjmujące z pod jej zakre- 
su działania rozległą sferę stosun- 
ków 


W tej ciężkiej sytuacji adwokatury 
1 aplikantury przyszłość stanu adwo- 
kackiego zawisła od zastosowania ta- 
kich środków zaradczych, ktore by 
nie ograniczały się do usuwania © 
bjawów, lecz leczyły zło u jego źró- 
deł. 


Skutecznym środkiem naprawy sto 
sunków w adwokaturze jest w pierw- 
szym rzędzie przywrócenie jej tego 
zakresu działania, obrony i zastęp- 
stwa, które łeżą w istocie naszego za- 
wodu. 


Koniecznym jest ponad to pełne 


położenia * 


do p. prezesa Sądu 


nia klasztorne położone obok kościo- 
ła św. Piotra za czasów cesarza au- 
striackiego Józefa H. przeznaczono 
na budynki sądowe. I w tym właśnie 
budynku sądowym uczyniono wyłom 
pozwalając mieszkańcom Krakowa 
przechodzić z ulicy Grodzkiej i z uli- 
cy Gertrudy względnie z plant przez 


sady wołnoprzesiedł 


zrealizowanie za 
ności. 


Nie w tym kierunku idą zmiany 
zawarte w rządowym projekcie no- 
wego Prawa o ustroju adwokatury. 
Natomiast przekreślają one zasadę 
wolności i niezawisłości naszego sła- 
nu, uświęconą tradycją i wypływają- 
cą z samej nałury naszego powołania 
społecznego. 


Nam aplikantom projekt ustawy 
przynosi zapowiedź  wyeliminowa- 
nia nas z adwokatury drogą zamknię 
cia listy adwokatów dla aplikantów 
dwokaakich, Projekt wywraca do- 
tychczasowy porządek prawny prze- 
widując tworzenie uprzywiłejowa- 
nych kategorii aplikantów. których 
ograniczenia nie będą dotyczyły i 
wyposaża nadto Ministra w prawo 
dyspenzy dia szczególnie forytowa- 
nych kandydatów. 


W obronie respektowania praw na 
bytych, w imię praworządności, do 
walki o wolną i niezawisłą adwokatu 
rę, jako pełnoprawny organ wyniiaru 
sprawiedliwości — winno stanąć w 
pierwszym rzędzie młode pokolenie 
adwokatury. 


Oto główne hasło Zjazdu! 


Zjazd stanowić będzie- reprezen- 
tację ogółu aplikantów, gdyż: zasię 
giem organizacyjnym obejmuje wszy- 
stkie lokalne stowarzyszenia, stojące 
na plaiformie powszechności przyna- 
leżności do zrzeszeń zawodowych i 
poczytuje sobie za nakaz najpilniej- 
szy zrzeszenie wszystkich aplikantów 
bez względu na różnice polityczne, 
wyznaniowe czy narodowościowe w 
obronie wspólnych postulatów. 


Komisja Porozumiewaweza 
Stow. Aplikantów Adwokackich 


i Sądowych Rzeczypospolitej Polskiej 


Apel. w Krak 


f 


podwórze tego budynku sądowego. 


Ten stan rzeczy istniał od niepa 
miętnych czasów i dopiero gorliwoś 
byłego prezesa Parylewicza, niczym 
zreszią niewytłumaczona pozbawiła 
mieszkańców Krakowa tej wygodnej 
komunikacji z główną arterią mia” 
sła, jaką jest bezwątpienia do dnia 
dzisiejszego ulica Grodzka. Dla uła 
twienia tego przejścia utworzono od 


strony plant do dziś dnia istniejący 
nasyp, zwany od dawna „górką są 
dową', stojący dzisiaj  bezużyłecz 


nie. 

Pamiętamy jak ożywioną polemikę 
prasową wywołało zarządzenie b. pre 
zesa Sądu Apelacyjnego, zamykające 
przejście przez podwórze gmachu 
Sądu Okręgowego Cywilnego w Kra 
kowie, która atoli wobec nieustępli= 
wości ówczesnego prezesa apelacji 
krakowskiej nie odniosła żadnego 
skutki. 


Sprawa wyżej wspomnianego prze 
chodzenia przeż podwórze Sądu O- 
kręgowego Cywilnego jest jednak na- 
dal bardzo aktualną i szerokie rze- 
sze mieszkańców brak tego przejścia 
dotkliwie odczuwają. Leży w intere- 
sie publicznym ułatwianie komunika- 
cji w coraz bardziej rozwijającym się 
Krakowie, a z uwagi na położenie Są 
du Grodzkiego Cywilnego przy ulicy 
Starowiślnej otwarcie wspomnianego 
przejścia byłoby bardzo dogodnym 
dla adwokatów, udających się na ro- 
zyrawy ze Sądu Grodzkiego przy uli- 
cy Slarowiślnej, przez „górkę sądo- 
wą do gmachu Sądu Okręgowego 
Cywilnego. 


Mieszkańcy Krakowa nabyli istot- 
nie to prawo przechodzenia podwó- 
rzem wspomnianego gmachu Sądowe 
go jeżeli się zważy, że ten stan rzeczy 
istniał przez okres blisko 100 łat, 


Wyrządzoną krzywdę mieszkań- 
com Krakowa można jednak napra- 
wić przez uchylenie zupełnie zbędne- 
go zakazu przechodzenia przez pod- 
wórze gmachu Sądowego przy ui. Gro 
dzkiej 52 i dlatego miesżkańcy Kra- 
kowa zwracają się z gorącym apelera 
do obcenie urzędującego p. Prezesa 
Sądu Apelacyjnego w Krakowie o wy 
«pie zarządzenia otwarcia bramy 
gmachu sądowego dla użytku zainte- 
resowanej publiczności. Ta prośba 
winna być popartą z całą energią 
przez Prezydium Zarządu Miasta w 
Krakowie. 


Opium jako broń polityczna 


Kulisom chińskim nigdy nie wio- 
dło się dobrze. Dziś, mimo szalejącej 
na wschodzie i północy burzy wojen- 
nej, spełniają w dalszym ciągu w o- 
kręgach nie objętych pożogą wojen- 
ną swą ciężką pracę, Wobec zmobili- 
zowania prawie wszystkich samocho- 
dów ciężarowych. rola kulisa spełnia- 
jacego prace jucznego zwierzęcia 
wzrosła. Na zachodzie, g dzie jak w 
najlepszych czaasch pokojowych cią- 
gną karawany handl, wiozące przede- 
wszystkim transporty broni. widok 
gromady kulizów, uginających się pod 
ciężarami zziajanych, zianych potem, 
robiących dziennie 50 a nawet więcej 
kilometrów, nie jest rzadkością Źle 
wynagradzany, zanięczany ciężką, si- 
ły człowieka ray raczającą pracą, ku 
lis szuka ucieczki przed ponurą nie- 
wolniczą cgzysiencją w opium. 

Tak było zawsze. lak zostało i dziś, 
mimo reform przeprowadzonych 
przez Czang Kai Czeka, mimo walki 
wydanej przez rząd nankiński han- 
dłarzom białej trucizny. U kresu sił 
kulis chwyta nieodłączną fajkę, za- 
kłada w niej gałkę opium i po kiłku 
zaciągnięciach się odzyskuje znów 
słabnące siły i zapał do dalszej pra- 
cy. Sztuczne podniecanie się słrasz- 
nie mści się na systemie nerwowym 
tych nieszczęśliwych. sprowadza ich 


Co D  0 a e E E e a ŁA WRÓC TA Om m POI E 


degenerucję fizyczną i umysłową. O- 
pium niszczy rasę chińską. Niszczy 


ją dziś jeszcze. mimo uświadamiają- 
cej i zapobiegającej akcji rządu, mi- 
mo działalności misjonarzy, poucza- 
jących ludność chińską o zgubnych 
skutkach nałogu. 


Kulis w 30 roku życia jest bardziej 
do widma niż do człowieka podobny. 
Sily jego zżarła ciężka praca i opium. 
kobieta chińska z warstw ubogich od 
daje się w tej samej mierze zgubne- 
mu nałogowi. a nierzadko uspokaja 
przy pomocy opium swe rozkrzycza- 
ne dziecko. W prowincjach zachod- 
nich, gdzie dziś jeszcze tysiące be- 
kłarów zasiewa się biało kwiinącą ra 
śliną. z której produkuje się opium, 
ludność uległa całkowitej prawie de- 
generacji, 


Twórcy współczesnych Chin wypo 


wiedzieli zdecydowaną walkę temu 
zgubnemu narkotykowi. Już w r. 


1840 kampania prowadzona przez u- 
Świadomionych Chińczyków przeciw 
ko handlowi i zużyciu opium, stała 
się przyczyną najhaniebniejszej w 
dziejach koloniizacji wojny z Anglią. 
Polityka angielska na Dalekim 
Wschodzie inspirowała się jeszcze w 
XIX w. względami na interesy iudyj- 
skich handlarzy opium. Nie wahano 


się nawet w obronie tych interesów 
doprowadzić do wojny. Dopiero w 
ostatnich latach XIX w., pod wpły: 
wem wzrastającego w Chinach ruchu 
antyopiumowego zdecydowała się An 
glia na stopniową likwidację handlu 
opium. przy równoczesnym zmniej- 
szeniu jego uprawy w Chinach W 
pierwszych latach XA w. osiągnięto 
w kierunku uświadomienia mas chiń 
skich przed niebezpieczeństwem opiu 
nowym tak znaczne postępy, że na- 


łóg, który groził wyniszczeniem ca- 
łej rasy, zdawał się być ostatecznie 
opanowany. 


Zaburzenia rewolucyjne 1911 roku 
sprzyjały ponownemu ożywieniu han 
dlu opium. Złożenie z tronu imandżur 
skiej dynastii spowodowało rozpad- 
uięcie się Chin na szereg prowincyj, 
których gubernatorzy często sprzyja- 
tą trucizną, czerpiąc siąd fundusze na 
tą trucizną, czerjiąc stąd fundusze na 
utrzymanie swych wojsk i prowadze- 
nie wojen z rządami poszczególnych 
prowincji, Dopiero po objęciu władzy 
przcz marszałka Czang Kai Czeka, 
walka z opium weszła na nowe lory. 
Pierwszym zarządzeniem jego było 
pokonanie samowolnych kacyków 
prowincjonalnych, odcięcie im powa- 
żnych źródeł dochodów, płynących 
z uprawy i handlu opium. Rząd nan 
kiński wydał zakaz uprawy, trans- 
portu i sprzedaży opium, za wyjąt- 
kiem nieznacznych ilości przeznaczo- 


nych dła celów leczniczych. Na nie- 
poprawnych nałogowców, którzy po 
przeprowadzeniu kuracji ponownie 
popadli w sidła nałogu, wydano licz- 
ne wyroki śmierci. W ciągu 6 lat Chi 
ny miały być uwolnione od sitraszne- 
go nałogu, wyniszczającego najzdro- 
wsze siły narodu. 


Zarządzenia te wywołały silny o- 
pór prowincyj południowych i zacho 
dnieh. Gubernatorzy tych prowincyj 
niechętnie zgodzili się na pozbawie- 
nie ich najpowaźniejszego źródła do- 


chodów, które w jednej prowincji 
Kwangsi, szczególnie wrogo ustosun: 


kowanej do rządu nankińskiego, wy-- 
nosiły 15 milionów dolarów, pocho- 
dzących jedynie z opłat pobieranych 
za przejście transportów z opivm z 
Juan do Kwantung. Hasła „Nowego 
życia”, ruchu ideologicznego, zapo- 
ezątkowanego przez Czang Kai Cze- 
szczególnie siinie zwracały się 
przeciwko pladze opium. Dziś wyda- 
rzenia wojenne ruch ten zahamowa” 
ty, odsuwając walkę z opium na dru- 
gi plan. Rozbudzone jednak, aktyw- 
ne sily, zmierzające do całkowitego 
odrodzenia narodu chińskiego, popro 
wadzą ją jednak dalej — mimo wszy- 
stkich przeszkód i trudności. Bowiem 
jak mówi jedno z haseł „Nowego ży- 
cia”, Chiny muszą żyć. A, że żyć 
chcą — więc będą żyły. 
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Oopurowesje szkofy średnie 


też wykonały bez sprzeciwu ze stro- 
ny nauczycielstwa. 

Nadmienić wypada, że w klasie III 
b, na 42 uczenice było aż (?) 6 ucze- 
nic Żydówek. 

Ale nie koniec na tym, bo oto "na 
tym samym wiecu uchwalono, aby 
studentkom Żydówkom poprzecinać 
płaszcze żyletkami, co również wyko- 
nano. 

-Abstruchując od tego, że wypadek 
wprowadzenia ghetta w niższej kla- 
sie gimnazjalnej i to żeńskiej jest 
poprostu niedopuszczalny, mamy 


Przed kilku dniami pisaliśmy © 
tym, że w pewnych szkołach krakow- 
skich usiłowano wprowadzić ghetto 
ławkowe i to pomiędzy dzieci szkoły 
Powszechnej. Pewne gazety usiłowa- 
ły nas zasugestionować, że nic podob- 
hego w Krakowie się nie dzieje, bo 
gdziczby Kraków i coś podobnego! 
A oto dzisiaj mamy znowu do zanoto 
wania następujący wypadek. 


Wczoraj rano w klasie III b. VHI I 
Państw. Gimnazjum Żeńskiego im, A. 
Mickiewicza w Krakowie młode ucze i 
nice zwołały wiec i uchwałiły aby 
znajdujące się w ich gronie 6 Żydó- 

co 


jeszcze do zanotowania skandaliczne 
zachowanie się dyrektorki tegoż gim 
nazjum dr. IBF która. gdy 


wek usunąć do ostatnich ławek 


Jak Głos Narodu’ informuje? 


wa dostał za ostatni ochłap jaki rzu- 
cił w tłum za zapowiedź użycia pię- 
sei...“ 

Tyle w wyjątkach możliwych do 

druku ze sprawozdania o występie p. 
Kruczkowskiego w ujęciu „Głosu Na- 
rodu“, Tymezasem okazuje się, że ów 
Kruczkowski nie miał nie wspólnego 
z L. Kruczkowskim znanym pisarzem. 


P. L. Kraczkowski w zebraniu tym 
nie brał wcale udziału. 

Tak to „Głos Narodu* pisze głup- 
stwa! 

A to nie ładnie, bardzo nie ładniet 
Organ chcący uchodzić za katolicki, 
piszący nieprawdę... 


Abstrahując już od tytułu głoszące 
mo szumnie o tym, że „Socialiści spie 
szą z pomocą Żydom“, a chrześcija- 
nie z „Głosu Narodu“ nie. ponieważ 
nie chcą być chrzeŚcianami uznający 
mi takie głupstwa jak miłość bliźnie- í 
go, przeczytaliśmy i my owo sprawo- 
zdanie z zebrania z dużym zaintereso 


waniem jak jakąś baśń o czymś tam, 
czego nie było i co się nie widziało. 
Aż przyszło kolej — powtarzamy 
dosłownie za „Głosem Narodu“ — na 
p. Kruczkowskiego... „Żal i współczu 
cie owładnęło moa, gdy dobrze zapo 
wiadający się pisarz wyszedł na estra- 
dę, gdy zaczął czytać, a ci... Gorzej 
czyta p. Kruezkowski niż pisze, Bra- 
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władze zainteresują się np. tą szkołą 
i położą kres takim metodom wycho- 
wawczym, które chyba nie leżą w za 
miarach wyższych czynników! 


Jeżeli zaś jakie panie dyrektorki 
są odmiennego zdania, to przy dzi- 


siejszym braku pracy, uważamy, że 
szkoła dostanie siły młodsze i więcej 
opanowane, a przede wszystkim grze- 
czne i taktowne! 


| do niej udały się uczenice Żydówki 
o pomoc i opiekę to kazała im samym 
wyszukać winowajców. 

Może wreszcie teraz 


Kadra umiodtyych 


Związku. Rynek Gł 12, II. p. o godz. 10-ej 
przedpoludniem DOROCZNE WALNE ZE- 


BRANIE. - 


odpowiednie 


przy Związku Żydów Uczestników Walk o 
Niepodległość Polski zawiadamia, iż w nie- 
dzielę dnia 31 bm. odbędzie się w lokalu 


tenberga „Milioner“ w opracowaniu scenicz- 


J. Karbowskiego. 


ODCZYT LEONA KRUCZKOWSKIEGO 
We wtorek dnia 2 listopada br, w sali 
Związku Zaw. Prac. Umysł. Sław- 
kowskiej 1. 6, wygłosi Leon Kruczkowski od 
czyt p. t. „Dlaczego jestem socjalistą“ 
Początek o godz. 7/30 wieczorem. 

30 groszy. 

~ 

PO PREMIERRZE W „BAGATELI” 


Dawno już Kraków nie bawił się tak ser- 
nie o- 


nym reż. 


przy ul. „WIELKA MIŁOŚĆ“ FR. MOLNARA 


„Wielka miłość“ Fr. Molnara grana z tak 
wybitnym sukcesem w teatrze Josephstadt 
w Wiedniu, w teatrach węgierskich i w Na- 
rodowym w Warszawie, zawdzięcza swoje 
niezwykłe powodzenie u publiczności dwom 
niezawodnym czynńikom w teatrze: bawi i 
wzrusza naprzemian. Wzruszająca jest o- 
fiarność Małgorzaty (Zofia Jaroszewska) i za 
parcie się siebie, z jakiem odstępuje młod- 
szej siostrze (W. Niedziałkowska) ukocha- 
nego (M. Węgrzyn), a przezabawne są pe- 
rypetie, krzyżujące jej ambicje wydania sio 
stry za młodego inżyniera (Z. Modzelewski). 
Bawi wreszcie niezamącona jesienna pogo- 
da „jaką nad czwórką młodych roztacza z 


Wstęp 


decznie, nie smiał się tak szczerze, 
klaskiwał wykonawców tak żywiołowo jak 
na wczorajszej premierze nowej rewii „Je- 
w której bierze udział cały 
Dziś i jutro powtórzenie 


sienna sałatka”, 
zespół „Bagateli''. 
programu. 


TEATR ZWIĄZKU WETER. WOJSKOWYCH 
przy ul. Krzyża 7 odegra dramat ludowy 
„Młynarz i jego córka“ w dnu 1-go i 2-go 


listopada o godzinie 18- tej. Wstęp 75 i 50 KOS CH patronująca sauce 
groszy. Molnara i jej uczestnikom stara, ale jakże 
momma jara, miła i mądra „ekscelencja'* (J. Korec- 
Z TEATRU IM. J}. SŁOWACKIEGO ka). Obsady tej świetnej komedii dopełnia- 


ją: Mrowińska, Romowicz, Starkówna, Opa- 
liński, Senowski. Sztukę opracował scenicz- 
nie reż. Karbowski, dekoracyjnie K. Gajew- 
ski. Premiera jutro w sobotę. 


Dzisiaj w piątek z powodu przedstawień 
dla młodzieży Krak. Szkół Średnich (wysprze 
dane) wieczorem przedstawienia nie będzie. 

W niedzielę popołudniu komedia W. Lich- 


Z EE e A E O OK WO W NOA o 


Przed meczem Liga-Francja półn. 


wiceprezes KOZPN — także nie zna 


krytykowano skład kierownictwa, za 
rzneając mu, że żaden z kicrownietwa 
nie władał językiem francuskim. 


Wczoraj wyjechała reprezentacja 
Cigi do Paryża. Żyezymy jej wygra- 
mej. Aie nie o to chodzi. Drużynie to- 
warzyszą: pp. dr Rokita, a z Krako- 
wa Delekta i Góra, W roku 1934 ba- 
wiła w Belgii, Holandii i we Francji 
reprezentacja Krakowa. Odniosła wte 
dy wspaniały sukces. Ale to nie po- 
dobało się wówczas wydawnictwu 
„IKC“. Na łamach „Raz dwa trzy“ 


Hiszpanie steSi<miBi Się 


za piika nożna 


Zapytujemy, kto z obecnego skła- 


prezentacji Ligi do Paryża, włada ję- 
zykiem francuskim? 


O ile się nie mylimy, żaden. Dia- 
czego „Ikacy* teraz milczy? Może dla 


Z Barcelony nadchodzą wiadomo- 
ści, iż hiszpański Związek Piłkarski 
stara się obecnie zorganizować na ca 
tym terenie, znajdującym się pod wła 
dzą wojsk rządowych rozgrywki pił: 


Hiszpański Związek Piłkarski pra- 
wdoporobnie będzie zmuszony zrezy- 
guować z mistrzostw i zorganizować 
jedynie spotkania o charakterze to- 
warzyskim z udziałem drużyn kombi 


karskie o mistrzostwo Hiszpanii. nowanych. 
Zorganizowanie tych mistrzostw na | 
trafia na duże trudności ze względu 
na lo, że najlepsi piłkarze znajdują 
się za granicą. Jak wiadomo, zarząd KOZPN u- 


chwalił votum nieufności swemu wi- 
ceprezesowi a zarazem prezesowi W. 
5. 5. — KOZPN. p, por. Niedziołko- 
wi. Uchwała ta, podyktowana osobi- 
stą zemstą niektórych panów z zarzą 
du KOZPN, była nieformalna. Otóż 
dowiadujemy się, że podobno zarząd 
PZPN polecił zarządowi KZOPN zre- 
uchwałę. 


Duża część piłkarzy służy w woj- 
sku i przebywa na froncie po obu stro 
nach, 

Z tych względów przeprowadzenie 
mistrzostw okazało się niemożliwe. 

Wszystkie wyznaczone mecze o mi 
strzostwo Katalonii nie doszły do sku 
tku ze względu na zdekompletowa- 
nie drużyn. £ asumować tę bezprawną 


Król chce odznaczyć 


sportowca 


Król Leopold HI zawiadomił belgij 
ski Związek iekkoatletyczny, że 
chciałby osobiście wręczyć słynnemu 
biegaczowi Mostertowi nagrodę spor- 
tową Belgii t. zw. Grand Prix d'Hon- 
neur. 

O zdobyciu tej nagrody przez Mo- 


| sterta zadecydowały ostatnie starty 
w Polsce i w Paryżu, gdzie pobił on 
rekord Świata. Król Leopold III wrę- 
czając osobiście tę nagrodę Mosterto- 
wi, chce podkreślić znaczenie, jakie 
przykłada on do propagandy Belgii 
na polu sporlowym poza granicami 


du kierownictwa, towarzyszącego re- Í 
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Czy to prawda? 


` tego, że oprócz wymienionych powy- 
żej panów, do Paryża ma wyjechać 
referent sportowy „IKC%. a zarazem 


„Gdybym miał się założyć, 


jacy Ek francuskiego? Ciekawe 


to bardzo. 


to postawiłbym na Poiske" 


OPINIA SĘDZIEGO FRANCUZA O NASZYCH PIŁKARZACH 


stępem naszych piłkarzy we Francji, 
którzy jako liga polska grać będą z 
francuską ligą północną, Oto co Le- 
clerq mówi w „Grand Echo* o pol- 
skich piłkarzach: 


Znany piłkarski sędzia międzyna- 
rodowy, Francuz Leclerq, który był 
arbitrem na niedawno rozegranym 
w Warszawie mieczu Polska—Jugo- 
sławia udzielił prasie francuskiej wy- 
wiadu, w którym wyraża się bardzo 

I 


ś / - — Zespół jest zupełnie jednolity 
pochlebnie o naszym piłkarstwie 


iw tym tkwi jego wyższość. 
—A bgs ŻA pana co do meczu 
liga północna—liga polska? 


— W technice, przypuszczam, że 
Nord (liga północna — przyp. nasz) 
będzie nieco przewyższała, lecz gdy- 
bym miał się założyć, to poslawiłbym 
na Polskę. 


Interesujący zwłaszcza jest jego po 
gląd w związku z niedalekim już wy- 


Tymczasem zarząd KOZPN tego do- 
tychczas nie uczynił. nawet nie raczył 
zarządzenia PZPN podać oficjalnie 
do wiadomości członków. 

Gdyby informacja nasza polegała 
na prawdzie, byłby to niesłychany 
iakt sabotowania przez niższą instan- 
cję poleceń najwyższej magistratury 
piłkarskiej. 

Do sprawy tej powrócimy. 


Mówiąc o naszej reprezentacji, do- 
skonały ten sędzia wyraża się z naj: 
wyższymi pochwałami. podnosząc 
skuteczność gry i zgranie zespołu, co 
pozwoliło Polsce na odniesienie w 
tym roku szeregu wysokich zwy- 
cięstw. 


Parker-Pajkowski przeszedł na 
zawodowstwe 


Amreyki Alice Marble. 


Jak twierdzi korespondent tego pi- 
sma, decyzja ta została powzięta już 
dawniej. Aie pertraktacje odbywały 
się w ścisłej tajemnicy. Trójka no- 
wych zawodowców ma wkrótce wy: 
ruszyć na tournee po Ameryce. 


Nowojorski korespondent „Paris p mistrzyni 
Soir“ podaje sensacyjną wiadomość 
z Ameryki. iż młodziutki tenisista pol 
sko - amerykański Parker - Pajkow- 
ski. zdecydował się przejść na zawo- 
dostwe. Razem z nim podobno po- 
rzucają amatorstwo również b. mi- 
strzyni świata Helen Moody Wils i 


KRAKOWSKI KURIER PORANNY 


ZN A W A. 


Proces.obrazę Państwa Polskiego 


Wyrokiem sądu okręgowego, Wy- 
dział karny w Krakowie z dnia 16 
grudnia 1936, zasądzony został oskar 
żony Stanisław Szrubarczyk za to. że 
dnia 17 marca 1936 na stacji kolejo- 


Bandycki 


W dniu wczorajszym miał miejsce 
bandycki napad bojówki oencrow- 
skiej na kołpoiterów ułotek — wi- 
ciowców przed Uniwersytetem w 
Warszawie. Napadniętym przybyli z 


wej w Trzebini publicznie lżył Pań- 
stwo Polskie, dopuścił się czynnej na 
paści wobec pełniących służbę poste- 
runkowych policji Bronisława Chryn 
kiewicza i Michała Mrowca, zniewa- 


żył starszego przodownika policji Mi- 
chała Mrowca, publicznie znieważył 
Wojsko Polskie i uszkodził cudze mie 
nie na łączną karę bezwzględnego 
więzienia przez 1 rok. 


napad na wiciowców 


pomocą obecni przypadkowo studen- 
ci, przy czym wywiązała się ogólna 
bijatyka. Pałkarze dostali godną od- 
powiedź. 

Swoją drogą, społeczeństwo demo- 


kratyczne winno zwrócić baczną uwa 
gę na ten fakt. Zaczyna się od Ży- 
dów, a kończy się na napadach na 
wszystkich inaczej myślących, aniże- 
li oenerowcy. 


Prowokacyjne zachowanie się Niemców | 


„Heil Hiiltler"<< w Katowicach 


Katowice. — W lokalu Filusia w 
Świętochłowicach doszło do bezczel- 
nej prowokacji ze strony dwóch ba- 
wiących tam gości - Niemców: Artu- 
ra Schwarza z Nowej Wsi i Pawła 
Sosny z Wielkich Hajduk. 


Obydwaj Niemcy w sposób wysoce 
obraźliwy i prowokacyjny wyrażali 
się o polskich urzędach, przy czym 
nie szczędzili również podobnych e- 
pitetów przeciwko Polakom. Okrzy- 
ki te przepłatali hasłem „Heil Hitler“, 
wzywając gości do, oddania pozdro- 
wienia przez podniesienie ręki. 


S przedaż 


„PIERZOPUCH' 


KRAKÓW, STAROWIŚLNA 19, poleca pie- 
rze i puch z dworu halickiego, poduszki, 
pierzyny, kołdry puchowe i inne. Przyj- 
muje do czyszczenia pościel i przerabia 


kołdry. 
Kraków RYNEK GŁ 
IERWSZE PIĘTRO 
PASAŻ BIELAKA 

PRACOWNIA NOŻOWNICZO - MECHANI- 
CZNA MITANA w Krakowie, ul. Krakow- 
ska 5, Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
szlifierstwa i nożownictwa wchodzące, jak 
ostrzenie noży masarskich, introlisator- 
skich wszelkiego rodzaju noży maszyno- 
wych. Wszelkie roboty u mnie wykonane 
wyróżniają się starannością, precyzją i ta- 
niością. 

KOMPLETNE wyprawki niemowięce. Bieii- 
zna, konfekcja dziecięca najtaniej. Obstan- 
der, Rynek 11, 

«LUBOWY garnitur okazyjnie do sprzeda- 
wia u tapicera, Kraków, św Tomasza 2%, 
tel. 115-96. 

PRACOWNIA KUŚNIERSKA Stanisława Ra- 
chtana wykonuje futra męskie, płaszcze 

roboty w zakres ku- 

z materiałów wła- 


waza @ damskie, męskie, [amskie, męskie, NAJTA- 

NIEJ — DOGODNIE, za- 

kupisz, przerobisz 
MOSLOWICZ 


damskie, wszelkie 
śnierstwa wchodzące, 
snych lub dostarczonych, 
szych modeli paryskich po cenach znacz- 


według najnow 


mnie zniżonych w Krakowie, Karmelicka 8. 
„BŁAWAT PODGORSKI* poleca duży wy: 
bór bławatów oraz czesanki bielskie. Ceny 


niskie. Kraków, Kalwaryjska 6. 


Najlepiej i najtaniej kupisz modne i ele- 
ganckie parasolki, parasole w firmie 
„UMBRELLO*, Kraków RYNEK GŁ. 11. 
WYKONUJE reperacje solidnie, szybko 
1 tanio. 198/37 

KULDRY od najtańszych do najvytwor- 


niejszych poleca pierwszorzędna wytwór: 
nia OKRĘT, ZWIERZYNIECKA 22. 


SWETRY najtaniej zakupisz we fabryce swe 
trów, KRAKÓW, 
MEBLE lakicrowane, kuchenne, przedpoko- 


Krakowska 6. 


Zawezwana policja z trudem uśmie 
rzyła zapały obu Niemców i spisała 
protokół oraz usunęła ich z lokalu. 
Obu osadzono czasowo w areszcie, 
DPE 


Ka 2 * 
Niech żyje zbliżenie duchowe pol- 
sko - niemieekie, propagowane przez 
przez p. Cata i Kadena. 


Filmy z wodorostów morskich 


W związku z podjętą przez notwes 
ki wydział gospodarczy akcją użytko 
wania wodorostówd morskich, ua u- 
wagę zasługuje wiadomość, podana 


przez jedno z norweskich czasopism 
że czerwone wodorosty morskie 


za” 


Dyktator Eleg ancji poreca 


wykwintną bieliznę męską, pyjamv. kra- 
waty, kapelusze, swetry, szale, rękawiczki, 
getry oraz wszelkie inne artykuły w za- 
kres mody wchodzące, po cenacl rekla- 
mowych. Starowiślna 17, Kraków 


TANIA sprzedaż posezonowa wszelkich farb, 
lakierów „Farboblask*, Kraków. Kalwa- 


rvjska 29. 


LEKCJI GRY NA FORTEPIANIE udzie- 

la uczenica najwyższego kursu Konser- 

watorium, słuchaczka muzykologii, D 
Freimanówna. J. Dietla 62 m. 6. ] 


PANIE GOSPODYNIE!!! MASZYNKI DO 
MIĘSA, fachowo naprawia tylko szlifiernia 
Myszkowski, Kraków, Dietlowska 46 


AKWIZYTOR do zbierania 
zamówień na druki, za prowiz- 
ią, znajdzie zajęcie w „Drukarni 
Artystycznej”, Kraków, ul. św. 
Krzyża 7. 


ZAKŁAD tapicerski Hammera, Kraków, Sta- 
rowiślna 44 poleca: tapczany, otomany, 
fotel-łóżko, poduszki. łóżka polowe. Przyj- 
muje wszelkie reperacje. 


Kupno 
OTOMANY, tapczany, fotel-łóżko, poduszki, 
różne łóżka palowe. Zakłada nowe sprę- 
żynki — chodnik do łóżek, „PERFEKT* 
dywanowe) wszelkie reperacje gruutownie 
tanio — SCHNITZER, ZAKŁAD TAPICER- 
SKI, STAROWIŚLNA 85. 
JUŻ OD 1 ZŁOTEGO MOŻNA KUPIĆ ŁA- 
DNY ALBUM AMATORSKI W OPRAWIE 


PŁÓCIENNEJ W WYTWÓRNI ALBU- 
MÓW S. RAUCHER. KRAKÓW, KRAKOW 
SKA 29, e. P. 


JEDY NIE w tie R. _ ENGEŁSTEIN zamó- 
wisz najtaniej: Swetry ręczne i maszynowe, 
oraz dywany perskie zakupisz wełny. zmon 
tujesz artystyczne i oryginalne poduszki, 
uzyskasz najwytworniejszy haft i znacze- 
GRODZKA 32 W PODWGRCU. 


nie, 


Nauka TE wychowanie 
SAMOUCZKI „ARGUS= — — "angielskie, 4 

francuskie, niemieckie, włoskie, opar- | 

4 te na słynnej metodzie Ansona, zape- 

— Pro- || 


wierają szereg substancji nadających 
się do fabrykacji sztucznego włókna 
oraz błon filmowych. Zużytkowanie 
tych składników pozwoliłoby skarbo 
wi norweskiemu zaoszczędzić kilka 
milionów koron. 


Radio-Warsztat 


NAPRAWIA SPECJALISTA IGN. FREIMAN 
AGNIESZKI 1. 


KURSY KROJU, Modelowania i Szycia, kon- 
cesjonowane przez Kuratorium ELWIRY 
HALPERN - SUSSEROWEJ, absolwentki 
Wiener Moden Akademie. Nauka najnow- 
szym systemem wiedeńskim. Po ukończe- 
niu, świadectwa. Wpisy: Kraków, KRUP- 
NICZA 18. 

ANGIELSKIEGO, FRANCUSKIEGO, ŁACINY 
wyuczam gruntownie systemem psychote- 
chnicznym. Prof. Dr Roman Thorn, Grodz- 
ka 42, m. 5. 


POPULARNY TANI kurs gimnastyki nowo- 
czesnej, rytmiki dla Pań i Dzieci w SZKO- 
LE TAŃCA ARTYSTYCZNEGO ANIUTY 
WACIHISMAN - ORLIŃSKIEJ, Rynek 32. 
Ostatnie dni wpisów. 


Różne 


FUTRA á la źrebcowe, najnowsze fascny na 
dogodnych warunkach, KRAKÓW, STRA- 
DOM 2 (róg Gertrudy). Przyjmuje również 
wszelkie roboty kuśnierskie. 


UWAGA  fotoamatorzy! FOTOLABORATO- 
RIUM wyręcza Was, uzupełnia Waszą pra- 
cę szybko — fachowo FOTO—SERVICE, 
kraków, Starowiślna 21, tel. 148-33. 


ZAKŁAD art.-stolarski wykonuje solidnie 
roboty meblowe po cenach przystępnych. 
LEWKOWICZ, SZLAK 51. Tel. 172-10. 


SENSACJA. ELDEKA DŁUGA 46, zawiada- 
mia. iż nadszedł wielki transport towarów 
zimowych, dła orientacji kilka cen Palta 
męskie od 28.50, kurtki od 18.50, płaszcze 
studenckie od 23.50, montyniaki chłopięce 
od 18.50, płaszcze damskie od 27.50 z fu- 
irem, najtaniej tylko w „ELDEKA* Kra- 
ków, Długa 46. 

KUCHALTERIĘ zakłada, nadzoruje — tanio 

pierwszorzędny  bilansista. 
Skrytka pocztowa +82. 

SWETKY, pulowery, bezrękawniki damskie. 
męskie i dziecinne oraz przeróbki, napraw 
ki i patenta poleca najtaniej PRACOW. 
NIA TRYKOTAŻY SAMUELA FELMA- 
_NA, Kraków, Sebastiana 23. 


TAPCZANY, 


Kraków, 


fotele do spania różnego sy- 


memea ra a o o a = 


Na skutek apelacji oskarżonego 0d 
tego wyroku, odbyły się 2 rozprawy 
apelacyjne, a po przeprowadzeniu do 
wodów, sąd apelacyjny w Krakowie 
w dniu dzisiejszym wydał wyrok, mo 
cą którego wyrok sądu I. instancji 


został całkowicie uchylony i oskarżo” 
nw od wszystkich zarzutów uwolnio* 
y. 

Rozprawę prowadził sędzia ap. dr 
Łaba, oskarżał prokurator ap, Gün- 
tner, oskarżonego bronił adw. dr Pfef 
fer. 


| 
[e] 


„KOŁO PAÑ“ przy Związku Żydów Ucze- 
stników Walk o Niepodległość Polski, Od- 
dział w Krakowie, Rynek Gł. 12, II. p roz- 
poczyna kursy językowe dla członków Zwią- 


zku i ich rodzin. Nauka prowadzona przez 
kwalifikowane siły, Opłata minimalna. Zgło 
szenia w sekretariacie Związku. 


NA OGÓLNE ŻĄDANIE publiczności o- 
statnie pożegnalne występy artystów pale- 
styńskich Naomi Leat i Józefa Golanda, a 
to w sobotę 30 bm. o godz. 3'/30 i 830 w Sa- 
li Saskiej ul. 
częściowo zmieniony. 
sprzedaż biletów. 


św. Jana 6. Program został 
Kasa rozpoczęła już 


CRICOT, Teatr Artystów, Dom Plastyków, 
Dziś w piątek farsa francu- 
ska z xV wieku (autor nieznany) „La farce 
de maitre patelin“* w przekładzie Adama Po- 


Łobzowska 3. 


lewki i jego reżyserii. 


SKŁAD SUKNA Rittennan RYNEK 9 (pasaż 
Bielaka) zawiadamia, iż nadeszły najnow- 
sze wzory materiałów bielskich i angiel- 
skich. Urzędnikom dogodne warunki. 

SWETRY, WŁÓCZKI angielskie, wielki wy- 
bór. Hurt — detal. CH. LEIDNER, Kraków 
Stradom 6. 


„RAZOL® goli bez brzy- 
twy najsilniejszy zarost 
w ciągu kilku minut. 

»RAZOL“ specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne mie- 
estetyczne owłosienia, 

Ponadto propagujemy 

„BELLOT“, który usn- 
wa wlosy wraz z cebulką. 
Schörwald, Kraków, Dietla 51. (Niekrępnję 

ce wejście przez sień na lewo). 

ŻURNALE. MANEKINY, NAJTANIEJ TYL- 
KO A. WEKMUTH, KRAKÓW, KRAKOW- 
SKA 10 ( W PODWORCU). 

KURSY KROJU, MODELOWANIA i szycia 
koncesjonowane przez Kuratorium dyplo- 
mowanej nauczycielki Stelli HOROWITZ- 
LANNEROWEJ. Nowoczesna metoda 
nauki. Krój modelowy. Osobny kurs kon- 
fekcji dziecięcej. Świadectwa ukończenia 

kursu. KRAKÓW, KARMELICKA 46. 


ELEGANCKIE kapelusze damskie poleca 


„Ada”, Długa 43. Przeróbki wykonuję szyb 
ko i tanio. 

KOŁDRY, Linoleum, Chodniki, Firan- 
ki itp. poleca z 20%» RABATEM tylko 
SCHARF, Kraków, KRAKOWSKA 21 (w 
podworcuj. 

DOM SWETRÓW OSTROWIECKI, 
KÓW, KRAKOWSKA 12, poleca 
damskie, męskie, dziecinne. 


Kapy, 


KRA- 

awetry 

Ceny nieby- 
wale niskie. Olbrzymi wybór. 

KURSY SAMOCHODOWO-MOTOCYKLOWE 
Kraków, Szewska 1. Początek kursu 4 PA- 
ŻDZIERNIKA. Wpisy codziennie. 191/37 


KRAWAT zakupisz najtaniej w specjalnym 
„BECORD CRAVATES* 
Floriańska 35. Własna wytwór- 
Detal. Tel. 143-68 146/37 


składzie krawatów 
Kraków, 


nia -— Hurt. 


jowe. pokoje dziecięce, mieszkalne, gwa- wniają najszybsze postępy. stemu, poduszki, łóżka polowe, poleca pra 
rantowanej jakości — najtaniej, Kraków, spekty wysyła księgarnia Stanisław: cownia tapicerska, Kraków, św. Tomasza 
Bracka 6. i Goldmana. KRAKÓW, SZEWSKA 17 26, tel. 115-96. SSE a 
m m Eeg ou arte AIRA 
OGŁOSZENIA: Rozmiar strony druku: Wysokość 410 mia. RS A 270 m/m. — Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, » w jednym łamie. ERFORS się FEET łany. 
(eny ogłoszeń w złotych: I. strona w 1 łamie za 1 m/m zł 1.25. Tekst II—VII strony zł 1.—. Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za 1 m/m w 1 łamie zł 0.75. Nekrologi w tekście do 60 


m/m w 1 tamie zł 20.—, 2 łamach zł 30.—. Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. Dla poszukujących pracy w drobnych za słowo U.05. Matrymonialne za słowo w drobnych zł 0.15. 
Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy xa 10 słów. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25 procent. 
m z Z ZZA e 


AKUR=-UT Uuipuwituzialny i 


wydawcą: August Comber. 


Drukarnia „Kiouspoł* w Krakowie. 


